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Zima 

Obtecują nam na Boże Narodzenie odwilż 
z tej racji że „Barbarka była po lodzie“. Nie- 
wielka to pociecha wobec tego, że na początku 
grudnia mamy 20-stopniowe mrozy, rzecz w 
naszym mieszanym klimacie niezwykła. 

Przy tej tzw. pogodzie mamy w całym kraju 
dziesiątki tysięcy rodzin nietylko bez pracy i 
zarobku, ale tysiące bez dachu nad głową. 
Czytamy przecież, że w Warszawie mnóstwo 
rodzin „mieszka“ pod gołem niebem albo na 
klaikach schodowych. W innych większych 
miastach z pewnością nie jest lepiej — znamy 
iw Krakowie takie wypadki z opowiadań łu- 
dzi, którzy przychodzą do nas żalić się. 

Poza pociechą, że na koniec grudnia będzie 
lepiej, mamy i drugą: przygotowuje się na lato 
akcję budowlaną. Rząd ma wyznaczyć na tem 
cel środki z funduszu inwestycyjnego; także 
fundusz pracy goświęci coś tej akcji. A tym- 
czasem? Tymczasem bezdomni będą marznąć, 
także bezrobotni zakosztują tej przyjemności, 
nie mogąc kupić węgla. 

„Akcja społeczna* w tym roku opóźniła się, 
może z powodu zajęcia się „miarodajnych sfer“ 
wyborami. Miejsce tej bądź co bądź ogólnej 
akcii zajmuje narazie akcia dobroczvnna. któ- 
ra nawet przy najlepszych chęciach nie jest 
w stanie ani w części złagodzić panującą nę- 
dzę. Jest zresztą wątpliwe, czy wymiszczone 
kryzysem społeczeństwo jest w stanie dostar- 
czyć Środków na szeroko zakrojoną akcję. 
W lecie mic nie zrobiono, teraz zima wszyst- 


Lisi 
tow. Zicmięckieć0 


Prasie „kurjerkowej* ubył w walce wybor- 
czej o krakowską Radę miejską jeden „argu- 
ment“, którym posługiwała się dla „zmiażdże- 
nia“ socjalistów, Co to było dla tej prasy za 
„zdrowe żarcie“: były minister socjalistyczny, 
były prezydent największego w kraju centrum 
przemysłowego, człowiek, któremu i przeciw- 
micy przyznają uczciwość i zdolność — ten 
wybitny działacz socjalistyczny „przeszedł 
do sanacji“, a temsamem „potępił PPS“ — tak 
czytaliśmy dzień w dzień, tak starano się znie- 
chęcić te masy, które w Krakowie stale gło- 
sują na listę socjalistyczną. 

Co właściwie się stało, że ta prasa mogła 
posługiwać się nazwiskiem tow. Ziemięckiego, 
jako szyldem dla pokrycia całej nicości haseł 
„bloku gospodarczego“? Oto tow. Ziemięcki 
zmuszony pracować, aby żyć, przyjął stanowi- 
sko — jak pisze, niekierownicze — w jednym 
z monopclów państwowych. Tę chęć, ten mus 
pracowania na życie tłumaczono jako „odstęp- 
stwo“, ba — jako „potępienie“ PPS. Niebora- 
cy, którym tak kazano pisać, nie wiedzą natu- 
ralnie, że socjaliści są nietylko zwolennikami 
monopolów państwowych już istniejących, ale 
i propagatorami monopolu państwowego na ca- 
ły szereg innych koniecznych artykułów, z 


czego wynika, że praca socjalisty w monopolu , chwilowo na gruncie krakowskim — w posta- 


| nych, pozbawionych wszelkiej pomocy doraźnej i 


Główny urząd statystyczny dokonał oblicze- 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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O ratunek dla dzieci bezrobotnych 


robocia. — Nie możemy się temu stanowi dziwić. 
Każdy zna papierową huczną „pomoc”, kończącą 
się na projektach, czegoż więc wymagać od ludzi, 
którzy tylko mają wypełniać rozkazy, 

Zresztą „pomazańcom* może się zdawać, że 
przywdziawszy maskę gazową i rozszerzywszy 
władzę policjanta od uniwersytetu po urny wy- 
borcze będą zawsze bezpieczni. 

Inicjatywa akcji pomocy dzieciom bezrobotnych 
spada na zubożałe społeczeństwo. W imieniu spo- 
łeczeńsiwa, które pozbawiono głosu przez swych 
przedsiawicieli w parlamencie, domagamy się na- 
tyćhmiastowej pomocy ze strony rządu i władz 
samorządowych. 

Nie litość, czy sentyment, lecz obowiązki wzglę- 
dem całego społeczeńsiwa, a nie garstki wybra- 
nych. Każdy grosz wydany na akcję pomocy bez- 
roboinym to ocalenie młodego pokolenia. 

Dziecko w każdym narodzie było przedmiotem 
poważnej troski — u nas jest inaczej. 

Nie maski gazowe, ale opieka nad dzieckiem, 
aby z niego nie wyrósł element szkodliwy i bez- 
użyteczny, daje gwarancję naszego niezależnego 
bytu politycznego. Bezroboiny opiekun. 


Zły grudzień, zwiastun zimy, powitał nas w 
białej szacie i łlodowym uścisku. To nagłe poja- 
wienie się zimy jest tragedja miljonów bezrobot- 


skazanych na powolną śmierć glodową. Pomoce 
doraźna dla bezrobotnych we Lwowie właściwie 
nie istnieje. Gdzie jest głos sumienia, gdzie jest 
ów przysłowiowy popęd w kierunku niesienia po- 
mocy bliźniemu. Cała reklamowana „opieka rzą- 
du“ nie jest nawet niedostateczną i ginie w mo- 
rzu nędzy. A tymczasem w duszach „ofiar ustro- 
ju“ rośnie rozpacz poięgowana głodem i zimnem, 
potęgowana niepewnością jutra i utratą dachu 
nad głową, gdyż już i ustawa o ochronie lokato- 
rów przestała bronić bezrobotnych. Musimy u- 
przytommić sobie, że tragedja bezrobolnych, to 
tragedja miljonów dzieci przyszłych obywateli. 
Nie humanitaryzm i pobożna filantropja winna 
być bodźcem pomocy bezrobotnym, ale wyracho- 
wany matematyczny interes spoleczny — przy- 
szłość marodu. Jesteśmy wprawdzie świadkami, 
gdy „ważniejszym“ problemem jest, — zdaniem 
niektórych, — np. budowa  reprezentacy jnych 
schodów marmurowych na ratuszu, gdy nie czy- 
nem, ale frazesem zwalcza się konsekwencje bez- 
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45 procemi inteligencji polskiej 


ZARABIA DO 260 ZŁOTYCH MIESIECZNIE 
potrzeby kulturalne u blisko połowy naszej pra- 
cującej inteligencji wypada na osobę od 30 do 
65 złotych miesięcznie. 

W tych granicach ułożone budżety domowe 
rodzin inteligenckich muszą być z natury rze- 
czy budżetami głodowemi. Obliczmy, jakie ta- 
kie komorne, podatki, mieszkaniowy, dochodo+ 
wy, potrącenia na świadczenia socjalne, a suma, 
która pozostanie na samo wyżywienie, zmniej- 
szy się jeszcze niepomiernie. A o zaspokojeniu 
jakich takich potrzeb kulturalnych mowy już 
być nie może. 

Krótko mówiąc — połowa naszej inteligencji 
bieduje. 

Inteligentów zarabiających od 260 do 360 zło- 
tych miesięcznie jest 11,6 proc., a zarabiających 
od 360 do 480 złotych — 20,4 proc. 

Zarobki od 480 do 640 złotych miesięcznie ma 
tylko 40,3 proc. ogółu inteligentów, a ponad 640 
złotych zarabia 14,8 proc. 

W tych warunkach smutnie przedstawia się 
przyszłość naszej inteligencji. Nie posiada ona 
dostatecznych środków na kształcenie swych 
dzieci, nie posiada też odpowiednich zarobków, 


aby te przyszłe pokolenia dostatecznie odży- 
wiać. 


nia zarobków pracowników umysłowych, dzie- 
ląc je według grup zarobkowych, wieku oraz 
płci pracownika. Są .to obliczenia tak ciekawe 
i tak dosadnie malujące nędzę ogółu pracowni- 
ków umysłowych, że warto się z niemi zapo- 
znać. 

Przedewszystkiem. widzimy więc, że poniżej 
120 złotych miesięcznie zarabia 9,3 proc. pra- 
cowników umysłowych. Są to zarobki głodowe 
i takie zarobki otrzymuje dziesiąta część naszej 
inteligencji, zatrudnionej w biurach, handlu, 
przemyśle itp. Od 120 do 180 złotych miesięcz- 
nie wynoszą zarobki 13,2 procent ogółu pracow- 
niczego. Od 180 do 260 złotych miesięcznie za- 
rabia 20,4 proc. ogółu pracowników umysło- 
wych. 

Gdy zsumujemy te ilości, to okaże się, iż 42,9 
proc. pracowników umysłowych w Polsce zara- 
bia poniżej 260 złotych miesięcznie. 

Tak się przedstawia nędza naszej inteligen- 
cji. 

Jeśli przyjąć, że przeciętna rodzina składa się 
z czterech osób, które utrzymują się z pracy za- 
robkowej głowy rodziny, to zobaczymy, iż p 
utrzymanie, ubranie, wykształcenie i wszystkie 


Z E ną 
mie jest „odstępstwem* od partji, a tem mniej | 
„Dotęzieniem" jednej z zasad polityki partyj- 
nej, jaką PPS uprawia od początku naszej nie- 
podległości. 

Gdyby tak pójść za „logiką“ prasy, która 
wyzyskiwała dła celów wyborczych rzecz dla 
każdego świadomego socjalisty tak prostą, jak 
praca w instytucji objętej naszym programem: 
w instytucji monopołowej, możnaby bardzo 
wielu pracowników na tym odcinku gospodar- 
ki państwowej posądzić o „odstępstwo“, o 
sprzeniewierzenie się długoletnim swym idea- 
łom. W wypadku jednak tow. Ziemięckiego 
chodziło o specjalny kąsek: nie mogąc wobec 
istniejących a częściowo ogioszonych dziku- 
mentów podejść do goszodarxi socjalistycznej 
w Łodzi, którą tow. Ziemięcxi firmował, pró- 
bowało się innego chwytu: trafić w partię — 


ci szerszej, w postaci wybitnego jej członka, 
który „przeszedł do obozu marszałka Piłsud- 
skiego“. Nie wdała się sztuczka. Tow. Ziemięc- 
ki z własnej inicjatywy, dowiedziawszy się z 
pism o wyzyskaniu jego nazwiska dla celów 
wyborczych sanacji, postawił sprawę jasno: 
był, jest i pozostaje wiernym członkiem PPS. 
uważa sobie za zaszczyt stać w pierwszych 
jej szeregach i nie myśli robić sanacji tej sa- 
tysłakcji, aby go mogła zaliczyć do „swoich“ 
z pod znaku BBS czy ZZZ. 

Dla nas list tow. Ziemięckiego zamyka ten 
smutny rozdział deprawacji partii i prasy, któ- 
ra — nie ma w tem żadnej tajemnicy — urosła 
i żyje z naszych odpadków... 
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Myśli o zemście 
2 listów Jerzego Sore'a 
do H. Lagardella (Wyd. M. Rivière 
1933) 


„W ZEMŚCIE, jak w zwierciadle, 
odbijają się zarówno wielkość i ma- 
łość duszy ludzkiej. Gdy Napoleon I 
skazał Chałeaubrianda na wygnanie 
z Paryża, zatroszczył się jednocześ- 
nie o to, by PANI Chateaubriand nie 
zbywało na niczem. Talleyrand nie 
mógł nigdy zrozumieć takiego postęp- 
ku; — nasz rybak z Korsyki — ma- 
wiał do Fouchćgo — nie umie się 
mścić; o Tqglleyrandzie napisano, że 
nie wierzy on wcale w szlachetność 
człowieka, bo.. zbyt dokładnie zna 
siebie samego. Serce lwa jest księgą 
zamkniętą dla świadomości szakala... 

kod 


* 

„Napoleon III mścił się już ina- 
czej... zacięcie, z irytacją, zapobie- 
gliwie, kąsając znienacka, bez kon- 
sekwencji i bez rozmachu, bez okru: 
cieństwa, mnóstwem drobnych szykan 
raczej, niż jednym potężnym uderze* 
niem. Tysiączne ukłucia szpilek są 
czyły krew kropla po kropli z żył po” 
wałonego przeciwnika; nie było cio- 
sów; ministrowie Napoleona IlI wo- 
leli ciosów unikać... 

ss 

„Inaczej jeszcze wyglądała zem- 
sta  MIESZCZANINA FRANCU- 
SKIEGO po klęsce komuny pary- 
skiej, Przejrzyj, drogi przyjacielu, 
dokumenty tamtej epoki, Wtedy o- 
cenisz słuszność mego poglądu, że 
dzieje nie znają innego przykładu ta- 
kiej tchórzliwej, obrzydliwej MAŁO- 
ŚCI, jak zemsta mieszczanina, zwy: 
cięskiego na krótką chwilę, 

Ten mieszczanin zwycięski nie za- 
spokoił swego strachu przez fo, że za- 
mknął ojców i synów w więzieniach, 
że posłał ich na wygnanie. Eędzie ści- 
gał zaciekle, z nienawiścią, będzie ści* 
sał ŻONY i MATKI, bedzie odbierał 
ludziom, którzy są najbliżsi dla więź” 
nia albo zesłańca samą możność egzy 
stencji, samą możność odbudowy za- 
chwianego życia, samą możność prze- 
trwania. Znajdzie zawsze stu sędziów 
i stu urzędników fiskalnych, którzy 
mu pośpieszą z pomocą „w imieniu 
prawa“. Będzie gnębił, będzie śniótł, 
będzie poniewierał, będzie rozkoszo” 
wał się własną przewagą nad czyjąś 
bezbronnością,.. 


„Tak postępują, drogi przyjacielu, 
klasy, systemy, partje HISTORYCZ- 
NIE PRZEGRANE. Małostkowa. zło- 
śllwa, jadowita zemsta „w imieniu 
prawa" — to zemsła Rzymu z epoki 
upadku, to zemsta Burbonów nad mar 
szałł.ami bonapartyzmu, to zemsta 
agentów pana Thiersa nad komunar* 
demi Paryża, Paryża, który ocalił ho- 
ror Francji. W iasnem zwierciadle 
ZEMSTY POLITYCZNEJ oblicze 
MAŁYCH DUSZ uiawnia zepsutą 
krew swoich tetnic. Mieszczanin, no- 
wosbogacki władzy, nie potrafi mścić 
się, jak lew; jest wszak tylko SZA- 
KALEM, węszącym krwawe lwie 
ślady...” 
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Jak to było naprawdę 


Donoszą nam z kół marynarzy; 

Komunikat PAT'a w krótkich a wsty- 
dliwych słowach doniósł o „burcie ma 
rynarzy na s/s „Polonja“. Poniżej za- 
mieszczamy rzeczywisty przebieg zaj- 
ścia na s/s ;„Polonja” w Constanzy, do- 
dając, że, według praw morskich, ma- 
rynarze są całkowicie w porządku, gdyż 
kapitan s/s „Polonji* wywiesił na stat- 
ku zawiadomienie, że port Constanza 
uważać należy za ojczysty i że wszelkie 
wypowiedzenia pracy, z zachowaniem 
46 godzin przewidzianych umową zbio- 
rową, winny się odbywać w Constanzy. 

Wypadek, jaki ostatnio zaszedł na s/s 
„Polonja“, kursującym pomiędzy Con- 
stanzą a Jaffą i wożącym emigrantów 

;dowskich do Palestyny rzuca cieka- 
we światło na stosunki, panujące w Pol- 
skiej Flocie Handlowej i najlepiej je 
charakteryzuje, 

W Constanzy zachorował ciężko jeden 
z palaczy okrętowych, Lekarz okręto- 
wy nakazał przeniesienie chorego do 
szpitała. Po umieszczeniu w szpitalu 
okazało się, że koszty leczenia wyniosą 
kilkaset lej. Kapitan s/s „Polonii”, p. 
Knoetgen, w przesadnej gorliwości, ce- 
niąc wyżej kilkaset lej (1 lej = 5 gr.). 
aniżeli życie i zdrowie marynarza. po- 
lecił odebrać go ze szpitala. Marvrarz 
ów leżął 12 dni na statku pod „opieką” 
lekarza okrętowego, który sam dokonał 
operacji. Nic dziwnego, że pótem za- 
szła konieczność powtórzenia operacji, 
ale dokonał jej znów ten sam lekarz, 
gdyż kapitan nie pozwolił wezwać spe- 
cjalisty. Naturalnie, że stan chorego 
przy takiej opiece lekarskiej nie polep- 
szał się, Wówczas kapitan, p. 'Knoet- 
$en wypowiedział choremu pracę na 48 
4odzin i zarządził odesłanie do kraju(!). 
Oburzeni marynarze polecili delegatom 
zaprotestować przeciwko wypowiedze- 
niu pracy i odsyłaniu go w takim stanie. 
Delegaci, podając to do wiadomości ka- 
pitana, oświadczyli, że w razie nie- 
uwzględnienia ich *ądania, cała załoga 
maszynowa wypowie pracę. Kapitan na 
skutek stanowiska marynarzy, zarzą- 
dzenie w stosunku do chorego cofnął, 
ale jednocześnie zwolnił z pracy delega- 
tów. Wówczas wszyscy palacze wypo- 
wiedzieli pracę, stosownie do praw mor- 
skich, na 48 godzin. 

Kiedy po upływie tego terminu kapi- 
tan swego zarządzenia nie cofnął, wszy- 
«cy marynarze zażądali uregulowania 
należności, chcąc opuścić statek. 

Kapitan Knoetgen zamiast przyjąć de 
legatów z powrotem do pracy, lub za- 
wiadomić o zatargu polskie władze kor 
sułarne, całkowicie stracił głowę i... 
zaalarmował cały garnizon rumuński o 
„buncie na statku“. 

Przybyło... 200 bojowo uzbrojonych 
żołnierzy rumuńskich, którzy zabrali 23 
bezbronnych, zupełnie spokoinych pol- 
skich palaczy i oddali ich w ręce władz 
policyjnych. Pod eskortą 23 policjantów, 
z ołicerem na czele, przewieziono pala- 
czy do granicy (na koszt skarbu polskie- 


Łero mandatów 


Przed tygodniem bebesowska „Walka“ 
wydrukowała napuszony artykuł pod ty- 
tułem: „Klasa robotnicza w płomieniach 
walki wyborczej". 

Z artykułu tego wynikało, Że cały sa- 
morząd pomorski już stoi pod sztandara- 
mi B. B. S. W Bydgoszczy miała się od- 
być „burzliwa manifestacja“ na rzecz R 
B. 5. Akcja BRS. — według zapewnień 
„Walki* — „wywołała przerażenie“ wśróa 
innych list i t. p. 

Tymczasem jak rzeczy naprawdę wyglą- 
dają? W Toruniu listy PPS. dzięki uprzej 
mości „tow. Sewera“ dla BBS. zostały u- 
nieważnione we wszystkich okręgach ro- 
botniczych. Zostawiono nam tylko trzy 
okręgi inteligencko - wojskowo - burżna- 


zyjne. Pomimo to lista Polskiej Partji So- 
cjalistycznej zdobyła w Toruniu jeden 
mandat. Lista BBS. „zdobyła“ ..zero man 
datów. 'Tyleż mandatów „zdobył“ B. B. S 
na całem Pomorzu i w całej Wielkopcl- 
sce. 

Zero mandatów! 

Widocznie mandaty BBS spaliły się w 
płomieniach uświadomienia klasy +obutni 
czej. 

Gdy się po wyborach czyta zeszłożygod: 
niowe zapowiedzi i frazesy, „trudno po- 
wstrzymać się od uwagi, że ludzie ci nie 
mają za grosz poczucia śmieszności. 

A wszak BBS-owi w niczem nie prze- 
szkadzano... 


A OZ O EE A O AZ O O AN NA ZA a w, 


go), gdzie oddano ich w ręce 23 pol- 
skich policjantów. 

Należy dodać, że kpt. Knoetgen do- 
piero na stanowcze żądanie kapitana 
portu w Constanzy wypłacił należność 
marynarzom. 

Warto przyjrzeć się bliżej powodom, 
dla których doszło do powyższego zaj- 
ścia, oraz osobie kapitana Knoetgena. 

Armatorzy zawarli z Kasą Chorych 
umowę, na podstawie której otrzymali 
ulgę 60 proc. od ustawowych 3/5 należ- 
nych Kasie składek; wzamian za to zo- 
bowiązali się pokrywać koszty leczenia 
zagranicą, Natychmiast po zawarciu u- 
mowy, nie dbając o życie i zdrowie ma- 
rynarzy — zawiadomili kapitanów stat- 
ków, że pomoc lekarską zagranicą może 
być udzielana w wyjątkowo ciężkich i 
nagłych wypadkach. Oczywista, że 
„ciężkie i nagłe" w zrozumieniu arma- 
tora są to wypadki Śmiertelne. Zasa- 
dniczo armatorzy kazali leczyć zagrani- 
cą na okrętach (na statkach frachto- 
wy obowiązki lekarza spełnia kapi- 
tan). 

Pan kapitan Knoet$en, mając podobne 
instrukcje, był tak gorliwym, że nie od- 
dał chorego palacza do szpitala, naraża- 
‘ac go na utratę zdrowia, a może kale- 
ctwo. 

Jeżeli zna się tego kapitana, postę- 
powanie jego przestaje wydawać się dzi 
wnem. Jest to typ karjerowicza i ha- 
katvsty niemieckiego, który — pomimo, 
iż pracuje od 8 lat w Polskiej Marynar- 
ce Handlowej. dotychczas nie nauczył 
się mówić po polsku, pomimo, przyjęte- 


$o obywatelstwa (czego się nie robi dla 
interesu!) Na każdym statku, który 
miał wątpliwe szczęście pływać pod je- 
go komendą, wybuchały zatargi na tle 
śłodzenia załogi i utrudnień w opiece le- 
karskiej. 

Kap. Knoetgen z zamiłowaniem upra- 
wia barbarzyńskie praktyki, 
się widocznie na hitlerowcach... Karmio- 
ny chlebem polskim, najwięcej daje się 
we znaki polskim marynarzom, zatru- 
wając im życie. 

I takiego to osobnika wysłano na je- 
dną z najodpowiedzialniejszych placó- 
wek we flocie, dla reprezer.towania imie 
nia i bandery polskiej. Jak ta repre- 
zentacja wygląda — widzimy z niespo- 
tykanego jeszcze w dziejach flot han- 
dlowych skandalu w Constanzy. 


Ale przedewszystkiem ponoszą za to 
odpowiedzialność panowie armatorzy. 
Tylko kto naprawi krzywdę, wyrzą- 
dzoną zagranicą dobremu imieniu Polski 
i naszym marynarzom, prowadzonym 
na rozkaz — bądź co bądź — polskiego 
kapitana pod bagnetami wojska i policji 
przez całą Rumunję i Polskę? 
Napewno nie armatorzy! Oni potra- 
fią tylko wzywać do marynarzy wojsko 
i policję, dążąc do wprowadzenia na o- 
krętach galerniczych warunków, Nie 
darmo nazwano ich grabarzami floty 
handlowej, mj 
Może wreszcie skandal w Constanzy 
ntworzy właściwym władzom oczy na 
barbarzyńskie praktyki armatorów i ich 
gpolszczonych pełnomocników. * 


Bezrobotni 


Sprawa o zajścia z bezrobotnymi w Warcie 
przed warszawskim Sądem Apelacyjnym 


Onegdaj w Sąazie Aplacyjnym w 
Warszawie była rozpatrywana sprawa 11 
„bezrobotnych, skazanych przez Sąd O- 
kręgowy w Kaliszu za rzekome spowo- 
dowanie zajść w dniu 20 stycznia r. ub. 
przed magistrałem miasta Warty, pow. 
sieradzkiego. 

Przyczyną zajść była straszliwa nędza, 
panująca wśród bezrobotnych, brak ja- 
kiejkolwiek pomocy ze strony magistra- 
tu i zupełna obojętność w odpowiedzi 
na usilne domagania się wypłaty zasił- 
ków lub dania pracy. W manifestacji 
pod macistratem wzięło udział około 
300 osób. Manifestacja zakończyła się 
rozpędzer.iem przez policję przyczem 
nie obyło się bez utarczki. Władze ad- 
ministracyjne skazały około 30 osób z 
pośród biorących udział w manifestacji 
na kary do 2-ch miesięcy więzienia. 
Wszvscy skazani odwołali się do sądu. 
Prokurator ze swej strony wytoczył 
sprawy karne 11 osobom. 

Sąd Okręgowy w Kaliszu na sesji wy- 
jazdowej w Sieradzu skazał: Grochul- 
skiego Stanisława, żmudziankę Bronisła. 
wę, Szuszwalaka Bolesława, Gradkie- 
wicza Józefa, Grochulskieśo Rocha, WiJ 
czyńską Marję, Wojciechowską Broni- 
sławę na 10 miesięcy; Dzienniaka To- 
masza na 18 miesiecy, Kubisa Tomasza, 
Krawczyka Jana, Pawełczyka Tadeusza 
ną 6 miesięcy więzienia. 

Z pośród skazanych Grochulski Sta- 
nisław i Dzienniak Tomasz przebywają 
od dnia aresztowania w więzieniu, 

Sąd Apelacyjny pod rozpatrzeniu spra 
wy ogłosił wyrok zmniejszający karę: 
Grochulskiemu St, żmudzińskiemn. Szu 
szwalakowi i Gradkiewiczowi z 10 mie- 
<ięcy więzienia na 6 miesięcy więz enia, 
Dzienniakowi Tomaszowi z 18 miesiecy 
na 1 rok więzienia, Grochulskiemu Ro- 


chowi, Wilczyńskiej Marji, Wojciechow- 


skiej Bronisławie, Kubisowi Tomaszowi 
t Krawczykowi Janowi wyrok zatwier- 
dzono i wykonanie wyroku zawieszono 
na przeciąg pięciu lat. 

Pawełczyka Tadeusza, skazanego u- 
przednio na 6 miesięcy, Sąd Apelacyjny 
uniewinnił. 

Obronę wnosił adw. Leon Berenson, 
który w głębokiem swem  przemówie- 
tiu podkreślał straszliwe warunki życia 
bezrobotnych, widmo głodu zaglądają- 
ce w oczy wynędzniałym masom, dzia- 
łającym w porywie rozpaczy; Berenson 
domagał się wyroku uniewinniającego. 

Jak wynika z aktów Sądu Okręgowe- 
go, cały materjal obciążający wysuwała 
'edynie policja, której zeznania różniły 
się zasadniczo od zeznań burmistrza 
miasta Warty i innych przedstawicieli 
magistratu. LK. 


- 


Inicjatywa soc'alistów 
łotewskich 


Socjaliści łotewscy podjęli inicjatywę 
wprowadzenia ubezpieczenia od staroś- 
ci, inwalidztwa i bezrobocia. Inicjatywa 
ta skupiła w krótkim czasie 200 tysięcy 
podpisów. Gdy się zważy, że inicjatywę 
popierali tylko socjaliści i że głosowa- 


wzoruiąc' 


nie odbywało się w lokalu publicznym | 


pod kontrolą urzędnika państwowego, 
trzeba będzie uznać całkowite jej zwy- 
cięstwo, 


Inicatywa wejdzie pod obrady sejmu. | 


Jeżeli sejm ją przyjmie, stanie się ona 
ustawą, jeżeli odrzuci — rozstrzvgnie 
głosewanie ludowe, Socialiści przypusz- 
czają, że dojdzie do plebiscytu. 


prasa francuska 0 więźniach brzeskich 


Paryska „Agence de Presse Franco-Etrangere" 
w swoim numerze z 1 bm. poświęca sprawom 
polskim aż trzy arlykuły. W jednym z nich po- 
daje wiadomość o aresztowaniu więźniów brze- 
skich, które określa jako „prolog nowej sprawy”, 
w drugim, zalylułowanym „Nowa emigracja po- 
lityczna”, pisze o skazańcach brzeskich znajdują- 
cych, się poza granicami Polski, co do których 
wyraża opinję, że „dzisiejsi wygnańcy polscy wró- 
DA Z O $yTTYC JON 


Dobrodziejstwa sanacyjne 
dia inwalidów i wdów 


Ze wszystkich kół Zw. inwalidów „wojennych 
województwa krakowskiego zjechali się do Kra- 
kowa w niedzielę 3 bm, przewodniczący i i sekrela- 
rze celem zaprolesiowania przeciwko pozbawieniu 
prawa do renty inwalidów poniżej 24 procent i 
wdów do 50 lal, nie mających przynajmniej je- 
dnego dziecka malolelniego na utizymaniu. 

Przewodniczył p. Wożniak z Poznania. Referat 
o nowej uslawie zaopatrzeniowej wygłosił tow. 
Pająk, W dyskusji przemawialo około 20 delega- 
tów, między innymi low. Pysz z Białej. Tow, Pysz 
w swem przemówieniu stwierdził, że zamiasi 0- 
biecanek BBWR z 1980 r. inwalidzi dostali w pię- 
tnastolelnią rocznicę Niepodległości Polski poda- 
runek, mocą klórego pozbawiono prawa do reniy 
inwalidów do 24 procent i wdowy do 50 lat. Nadto, 
co pizez pięlnaście lat było dobre, to w pięinastą 
rocznicę niepodległości Polski jest złe. Podzielono 
inwalidów i wdowy na inwalidów zaborczych i 
polskich, 

Chcąc, by inwalidzi obronili swoje prawa, trze- 
ba więcej odwagi i mniej pokory ze strony kie- 
rowników organizacji inwalidzkiej, którzy w oba- 


Podziemne Niemicy 


Rząd saski wydał urzędowy komunikal brzmią- 
cy jak naslępuje: 

Po wykryciu istnienia socjalistycznej partji ro- 
bolniczej i czerwonego związku sportowego w 
Dreznie udało się obecnie trafić na ślad niezwy- 
kle rozgałęzionej organizacji partji socjali: stycz. 
nej. Przesiadujący zagranicą przywódcy partji so- 
cjalistycznej zdołali przedewszysikiem zorganizo- 
wać zupełnie systemalyczny kolportaż wydawa- 
nego w Karlsbadzie podszczuwającego świsika (a 
to ich bolil — przyp. red.) „Neuer Vorwórts". 
Gazely i inne podburzające świstki byly zawijane 
w paczki i w len sposób ukrywane w przy- 
gotowanych do odjazdu na terytorjum niemieckie 
wagonach i parowcach na ierytorjum czechosło- 
wackiem, że paczki le uchodzily uwagi niemiec- 
kich urzędników kolejowych i granicznych. Ku- 


Przerwane i kontynucwane rozmowy 


Była rozmowa polsko-niemiecka i francusko. 
miemiecka. Pierwsza byla kontynuowana: po roz- 
mowie posla. Lipskiego z Hiilerem bylo przyjęcie 
posla Moltkego przez minisira spraw wojskowych 
p. Piłsudskiego i wizyla znowu p. Lipskiego u wi. 
cekanelerza Papena pod (pozorem rozmow y o spra- 
wach gospodarczych, z któremi Papen niema nic 
wspólnego. 


Rozmowa francusko-niemiecka była tylko je- 
dna: ambasadora Francois-Poncela z Hitlerem i 
na tem się urwalo. Z jakiego powodu? Samym 
faktem, że w międzyczasie nasiąpila w Paryżu 
zmiana rządu, przerwania rozmów llumaczyć nie 
można, — Wszak francuska polilyka zagraniczna 
jest slałą i ciaglą, poza lem w poprzednim rzą- 
dzie Daladiera i obecnym Chaulempsa zasiada 
tensam minisier spraw zag:anicznych Paul-Bon- 
cour. Powód leży więc gdzieindziej, a jest on we. 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa następujący: 

W rozmowie z ambasadorem francuskim Hiller 
postawił żądanie, aby Łagiębie Saary na.ychmiast 
' oddano Niemcom, nie czekając na plebiscyt w r. 
1935. Na to ze slrony francuśsiej odpuwiedziano, 
że Zaglębie nie jest wyłącznie w rękach wrancji, 
jest ono niejako w depozycie Ligi Narodów, z któ. 
rej ramienia zarządza niem komisja mieszana, acz 
kotwiek z przeważnym wpływem francuskim. Ta 
jedna sprawa już puuczylą Francję, do czego Hi. 
tler zmierza. Jeszcze lepiej pouczyły ją oglcszone 
dokumenty propagandy niemieckiej, w których 


| wodzi jakie rozmiary przybrala akcja spiskowa. 


| szego tytulu. We Framcji zrozumiano tę metamor- 
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należy niezwłocznie zasto- 


cą do ojczyzny wcześniej, niż się PISSPINEZA i sować tabletki Togal, które 
zajmą znów swe miejsca na czele narodu.“ Trzeci uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 


arlykuł, pióra słynnego uczonego prawnika prof. 
Józefa Barthelemy, omawia stosunek Polski do 
Francji. 

Z dzienników francuskich sprawie aresztowa- 
nia więźniów brzeskich poswięciły arlykuły Ge | 
szcze w lislopadzie) prawicowy „Journal ge: | 
Debats“ i socjalistyczny „Populaire“. 


samli We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Toge! Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


stałaby osamotniona wobec przewagi włosko-an- 
gielsko.niemieckiej. 

Z tego sianu rzeczy możnaby wyciągnąć konklu- 
zję, że rozmowy trancusko-niemieckie sianęly — 
conajmniej — na mariwym punkcie. Zresztą i ze 
slrony niemieckiej nie okazują wielkiego zapału 
do ich kontynuowania — Hiiler już swoje osią- 
gnal; pierwszy z kanelerzy doprowadził do bez- 
pośrednich rozmów i to mu wysiarcza dla zaimpo. 
nowania swoim 40 miljonom giosów. 


wie o swe sianowiska zamalo reagują. 

Przemówienia innych delegatów były dla sana- 
cji również bardzo bolesne, lecz sluszne. 

P. Nabel, który przemawiał na wiecu agiiacyj- 
nym przedwyborczym w Krakowie zrana, również 
zabral glos na tym zjeździe. Pan ten zaczął prawić 
morały, iż zjazd winien siawiać dobro państwa 
ponad wszystko. Dosłownie oświadczył: 

„Wdów poniżej 50 lat prawie że niema, a jeżeli 
są, to takie, co wyszly zamąż za inwalidów, będąc 
mlode, by mogly bać rentę. Renta ta im się nie 
należy i wdów tych nie będziemy żałować” 

W lem miejscu nastąpiła żywiolowa Akai de- 
legatów i Nabla wygwizdano. Inwalidom, którym 
odbiorą rentę od 1 kwietnia 1934, obiecywał p. Na- 
bel, że będą zatrudnieni. Tym razem pan len od- 
slonił swoją maskę i swój wrogi slosunek do nie- 
szczęśliwych oliar wojny. Inwalidzi krakowscy 
winńi zapamiętać jo jego sianowisko, które wypo- 
wiedział na zjeździe jako ich sekrelarz. 

W dniu wyborów do vady miejskiej winni gło- 
sować przeciw niemu, a za lisią Nr, 4, 


Kronika oświęcimska 


JAK W OświzCIGl(U WYuuaUA OriGKA 
NAD CHORYMI, w szczególności nad dziećmi 
choremi na choroby zakazne, to mogą nam zi- 
lustrować nasiępujące fakta: Ze względu na 
„dobro“ dzieci chorych na choroby zakaź 
przeznaczono dla nich specjalny „domek izox 
lacyjny“. Domek ten znajduje się zdala od mija 
sta i opieki lekarskiej, nie posiada pielęgnia- 
rek, ani służby prócz dozorczyni, nie jest izo- 
lowany, ani nawet otoczony płotem, dostęp 
do niego mają rodziny chorych bez żadnych 
miejscowych ani czasowych ograniczeń, brak 
jest lekarza dyżurnego, a wodę dla chorych bie- 
rze się ze studni, położonej na targowicy miej- 
skiej. — Doinek ten jest w porze zimowej nie- 
opalany, „bardzo przewiewny”, a przebywają 
w nim przez cały czas rodziny chorych, albo- 
wiem one to sanie muszą starać się dla chorych 
o pożywienie, opał, opiekę i utrzymanie odpo- 
wiedniej temperatury przez podsycanie w porze 
zimowej w noey ognia w prymitywnych piecy- 
kach żelaznych. — Wodę do picia, jak wspom- 
niano, czerpie się ze studni na targowicy, któ- 
rej używają również wieśniacy podczas posto- 
jów w dni jarmarczne. Nie trzeba specjalnie Zar, 
znaczać, że nic bardziej sprzyjać nie może roz- 
wleczeniu zarazków i spowodowaniu w tej dro- 
dze groźnej epidemji na wsi i w mieście. Co do 
„urządzenia” , to chore dzieci otrzymują jedy- 
nie siennik i koc, o resztę pościeli starać się 
musi rodzina. — Dochodzi do tego, że rodzice, 
nie chcąc i nie mogąc dzieci pozostawić sa- 
mych, przebywają sami przez cały dzień, a na- 
wet śpią z niemi razem, narażając się na łatwe 
zarażenie. Lekarz miejski „wizytuje* domek i- 
zolącyjny zaledwie raz dziennie, jakkolwiek ze 
względu na rodzaj chorób, na jakie cierpią owe 
dzieci (np. dyiteryt) potrzeba ciągłej opieki o 
każdej porze dnia, co zrozumiałe jest nawet dla 
laika. — Domek izolacyjny musi zresztą stać 
cały czas otworem, albowiem dla braku służby, 
opieki pielęgniarskiej i lekarskiej rodziny mu- 
szą mieć do niego dostęp celem dostarczania 
chorym wody, pościeli, opału, pożywienia i ©- 
pieki. 

w grubym błędzie pozostawałby, ktoby my- 
ślał, że wzamian za to dzieci otoczone są szcze- 
gólnie uważną i tkliwą opieką ze strony leka- 
rza miejskiego. — Jako przykład tej „opieki“ 
posłużyć może fakt, jaki miał miejsce w dniu 
29 listopada. — W dniu tym chora na dytfteryt 
Fela Silberspitz (licząca 2 i pół roku) zaczęła 
zdradzać niebezpieczne objawy chorobowe. Za- 
niepokojona matka udała się do lekarza miej- 
skiego dra Thieberga, pod którego pieczą znaj. 
duje się domek izolacyjny, i prosiła go o przy- 
bycie, odmalowywując mu stan chorej. — Dr 
Thieberg odpowiedział na to, że nie pójdzie, 
a gdy zrozpaczona matka błagała go dosłownie 
na klęczkach o ratunek dla dziecka, lekarz 
miejski mimo to odmówił jej oświadczając, że 
dla jej przyjemności nie będzie się fatygował 
i że to nikomu nic nie szkodzi. Dodać należy, 
że tegoż dnia przedpołudniem sam ów dr. Thie- 
berg wyraził się do osoby trzeciej, że dziecko 
to jest niebezpiecznie chore i stan jego budzi 
poważną obawę, z czego wynika, że .zdawał so- 
bie sprawę z powagi sytuacji. — Na prośbę mate 
ki do dziecka przybył prywatny lekarz, który 
u chorej stwierdził słabe tętno, charczący od- 
dech i słabą akcję serca, wobec czego stan jej 
uznał za tak grozny, że musiał uciec się do za- 
stosowania zastrzyku nasercowego kofeiny. — 


rjerzy dokonywujący transportu przechodzili gra- 
nicę nielegalnie piechotą, o kilka przysianków 
poza granicą wsiadali na dotyczący środek komu- 
nikacji i gdy czuli się nieobserwowani wchodzili 
w posiadanie ukrytych paczek. Śledztwo dopro- 
wadziło narazie do areszlowania 300 osób. Są to 
przeważnie wieloleini członkowie partji socjali- 
slycznej. 

Ponadto udało się skręcić kark nielegalnej or- 
ganizacji pariji komunistycznej. Znany pod pseu- 
donimem „Rolf*, kierownik propagandy komuni- 
slycznej, był schwytany już we wrześniu, ale u- 
chylil się od odpowiedzialności wieszając się w 
więzieniu. Obecnie schwylano jego naslępcę, uży- 
wającego pseudonimu „Fred“. 

Powyższy urzędowy komunikat niemiecki do- 


jest mowa o Alzacji i Lotaryng gji, mimo że Hitler | 
solennie zapewnia, że jesl to sprawa raz na za- 
wsze osądzona. 

Sianęło dziś lak, że wedle dobrego dowcipu Hi- 
tler zamienił chwilowo, dla konjunkiury tytuł 
swej książki „Mein Kampe na „Mein Frieden“, 
aby przy sprzyjającej okazji powrócić do pierw- 


fozę i coraz silniej — aaja lemu wyraz komisja 
spraw zagranicznych Izby posłów _— urabia się 
przekonanie, że Hitler gra na zwłokę, tj. gdy już 
będzie doslalecznie do wojny przygotowany, prze- 
slanie mówić „pokojowo“. 

Ta zmiana w nastawieniu francuskiem stała się 
powodem, że rozmowy nie są konlynuowane, mi. 
m, że nie brak zachęly, a nawel nacisku ze strony 
Angiji. We Francji poza tem zotjenlowano się, że 
nie ma oną żadnego inieresu w pomaganiu Hille. 
rowi do wydosiania się z izolacji i nie ma żadnego 
inieresu w markowaniu wlasnej izolacji zapomocą 
przylączania się do postępowania polskiego. 

Co więc pozosiaje dalej do czynienia? We Fran- 
cji powiadają: my mamy czas, nie nam zależy na 
uuormowanu slosunków; — Niemcy maja w tem 
większy interes. To nastawienie wzmożone zo- 
slaje zachowaniem się Mussoliniego, który dąży 
do pomożenia Hitlerowi zapomocą przeniesienia 
rozmów polilycznych z ie.enu Ligi Narodów na Byłby czas najwyższy, aby stosunki te zmieniły 
teren „pakiu czterech“ jako kardz.ej dogodnego z się na lepsze, a odpowiednie władze zajęły się 
tej prostej przyczyny, że na tym. ferenie Francja | oczyszczeniem niezdrowej atmosfery. 
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Przyszłość Ligi Narodów 


(koresp. własna) 


Powoli, bez dramatycznych incyden- 
tów. lub wstrząśnień, zamiera konfe 
rencja rozbrojeniowa. Nikt nie wnie- 
rzy, by w ciągu sześciu tygodni. dzielą- 
cych nas od najbliższego i prawdopo- 
dcbnie ostatniego posiedzenia, dyploma- 
tom udało się naprawić błędy popel- 
nione w ciągu dwóch lat ubiegłych. 
Gdyby nawet Niemcy zgodzili się 
przyjąć pozorną „równość zbrojeń”, 
gdyby Francuzi pogodzili się z „bezpie- 
czeństwem', nic w rzeczywistości nie 
znaczącem, to zostaje przecież uparta 
odmowa Japonji uznania kontroli mię- 
dzynarodowej w jakiejkolwiek formie 
Zachodzi pytanie, czy wogóle celem ro- 
 kowań w Genewie było kiedykolwiek 
zawarcie konwencji  rozbro'eniowej, 
Istotnym celem było raczej znalezienie 
kozła ofiarnego. Ale to rzecz trudna. 
zadużo jest bowiem kandydatów. Hit- 
ler ofiaruje się z największym zapa- 
łem. Japończycy dwukrotnie w sposób 
spokojny, ałe bardzo energiczny starali 
się o to stanowisko. W licznych kołach 
Anglji skłaniają się ku temu, by na to 
zaszczytne miejsce polecić Sir Johna 
Simona. Ale Liga Narodów zgodnie ze 
swym statutem może działać tylko 
wówczas, gdy jest jednomyślność. Dla- 
tego to znalezienie kozła ofiarnego jesi 
równie trudne jak zawarcie konwencji 
rozbrojeniowej. 


Poza sprawą rozbrojenia stoi inna. 
która wkrótce wysunie się na plan 
pierwszy. Czy sama Liga Narodów prze 
żyje wydarzenia tego nieszczęsnego ro- 
ku? Jej porządek prawny załamał się 
na Dalekim Wschodzie wobec uporu 
dobrze uzbrojonego mocarstwa. Jej 
światowa Konferencja gospodarcza 
zmarła latem. Obecnie przekonywamy 
się, że gdyby nawet Lidze udało się 
doprowadzić do układu, ograniczające- 
go zbrojenia, to przecież nigdy nie by- 
łaby w stanie osiągnąć rozbrojenia 
Liga straciła w tym czasie ze swych 
członków dwa mocarstwa; trzy trzy- 
mają się zdala. Jest ona tedy w najlep- 
szym razie przedstawicielką mniejszo- 
ści: reprezentuje trzy mocarstwa z sig- 
dmiu. Ale sprawa ma się jeszcze go- 
rzej, gdy przyjrzymy się tym trzem mo- 
catstwom. Po pierwsze są to same pań- 
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stwa zwycięskie wojny światowej; są 
one wiec — nietylko mniejszością, ale 
też grupą odrębną. Po drugie jedno z 
tych trzech mocarstw wyraziło swą po- 
gardę dla Ligi jako instytucji. Niewia- 
domo jeszcze, czy Mussolini wyciągnie 
wnioski logiczne ze swej mowy, w któ- 
rej nazwał Ligę „pośmiewiskiem”. Cze- 
mu ociągać się z wystąpieniem z „po- 
I śmiewiska?" Dlaczego bać się ' zie za» 
dać jej ciosu? Oczywiście: i „pośmie 
wiska" mogą się przydać realistyczne- 
mu „duce”* (Mussolini), Gdy się studju- 
ie jego przemówienie, znajdzie się w 
niem równie mocne wyrażenia o fesz- 
cze  dostojniejszych instytucjach — o 
monarchji, o kościele, nawet o Bogu. 
A mimo to instytucje te jeszcze istnie- 
ją. Może Liga podzieli ich szczęśliwy 
loss W każdym jednak razie widoki te 
nie mogą napeinić entuzjazmem zwo- 
lenników idei Ligi Narodów. 

Reprezentacja mniejszości mogłaby 
bądźcobądź pożyteczną spełnić rolę, 
gdyby ta mniejszość z zapałem broniła 
swej sprawy. Kiedy jednak sceptycy i 
kpiarze jej przewodzą, cóż ta mniej- 
szość może zdziałać? 


Mamy tu zresztą do czynienia z sy- 
tuacją nie nową. Datuje się ona od r. 
1922. Światopogląd faszystowski od sa- 
mego początku nie dawał się pogodzić 
z ideą Ligi Narodów. Pod tym wzglę- 
dem faszyści byli zawsze — trzeba im 
oddać sprawiedliwość zupełnie 
szczerzy. Fanatyczny racjonalizm, ubó- 
stwiający gwałt i idealizujący wojnę, 
nie znajdzie miejsca w Lidze Narodów 
Dawniej wszakże, kiedy było jedno tyl- 
ko mocarstwo faszystowskie, można 
było twierdzić, że większość zdoła po- 
rwać za sobą to mocarstwo, lub przy- 
najmniej zneutralizować. Dziś lekko- 
myślny optymizm byłby poprostu ab- 
surdem. Mamy już dwa mocarstwa fa- 
szystowskie i kilka mniejszych państw 
faszystowskich różnej wielkości i róż- 
nego gatunku. Liga Narodów bez Nie- 
miec jest pokraką, Liga z Hitlerem 
jest sprzecznością. Jest wręcz niemoż- 
liwe, by państwa faszystowskie współ- 
pracowały w jakiemkolwiek dziele po- 
| Obecność ich byłaby szkodli- 
wa, ale niekoniecznie zabójcza, gdyby 


Jasna sprawa 
Sowiecki numer „Wiadomości Literackich“ 


Jest to sprawa nieco przestarzała, ale 
do dziś dnia budząca echa w prasie pol- 
skiej. Nie zabieraliśmy w tej kwestji gło 
su, gdyż jest całkowicie jasna. Ale sko- 

„ro w dalszym ciągu mnożą się polemiki 
"1 nieporozumienia, sprecyzujmy swoje 
stanowisko. 

„Wiadomości Literackie" przed kilko. 
ma tygodr.iami wydały ena obszerny, 
pięknie ilustrowany i wcale zajmujący 
numer, poświęcony sowieckiej kulturze 
— przedewszystkiem literaturze pięk- 
nej, ale także sztuce plastycznej, kine- 
matografji i t. d. W tym numerze zabra- 
li głos wybitniejsi literaci, krytycy i pu- 
blicyści sowieccy z Radkiem na czele. 
Rzecz jasna — każdy chwali Rosję so- 
wiecką i jej kulturę z całych sił. Ale 
nacgół — trzeba przyznać — momen- 
tów czysto politycznych nie jest dużo. 

Otóż ten numer wywołał energiczne 
zastrzeżenia ze strony polityków ende- 
ckich. Prof Rybarski nawet z wysokaś- 
ci trybuny sejmowej wystąpił przeciwko 
tej „ulegalizowanej propagandzie komu- 
nistycznej”. 


„Gazeta Warszawska” ze ktowanym  apologetycznym, 


swej strony pośpieszyła z całym artyku- 
łem, skierowanym przeciwko tej „pro- 
pagandzie'. Owszem, powiadają ende- 
cy, zawsze byliśmy i jesteśmy za dobre- 
mi stosunkami z Rosją, ale to nie zna- 
czy, żeby u nas w kraju legalnie druko- 
wano komunistyczną bibułę, I t. d. i t. d. 
Nasze stanowisko jest jasne. Staliśmy 
i stoimy na gruncie legalności ruchu ko- 
munistycznego. Widzimy, że w krajach, 
gdzie ruch komunistyczny jest legalny, 
jak Austrja, Anglja, a nawet Francja i 
Czechosłowacja, jest on albo znikomy, 
albo stopriowo podupada. Chwilowy 
rozwój niemieckiego komunizmu  m.ał 
swoje odrębne przyczyny lokalne, 
Ale jeżeli nawet ktoś stanął na sta- 
nowisku nielegalności politycznego ru- 
chu komunistycznego, — to i wtedy nie 
podobna zgodzić się na to, żeby bardzo 
ciekawe kulturalne życie olbrzymiego 
państwa rosyjskieśo pozostało dla Las 
nieznane i obce. Naturalnie, ci autorzy 
sowieccy z „Wiadomości”* przedstaw a- 
ią rosyjskie życie kulturalne pód pody- 
„kazion- 


„skich. Może ono zgodzić się na 


Liga była instytucją demokratyczną, 
opartą na zasadzie większości Ale 
podstawą Ligi jest jednomyślność. 


Dla ruchu socjalistycznego może 
mieć dodatnie wyniki doświadczenie. 
że zetknął się z całą brutalnością sy- 
tuacji, Istnienie Ligi wywołało nawet 
wśród socjalistów wiele złudzeń. Ale 
to, co występuje zupełnie jasno u 
państw faszystowskich, objawia się 
mniej wyraźnie w każdem państwie ka- 
pitalistycznem. Państwo takie może być 
„ut siebie" demokratyczne. Może ono 
do pewnego stopnia godzić się na po- 
stępowanie rozjemcze i pojednawcze 
Może być gotowe do pewnych ograni- 
czeń zbrojeniowych. Mimo to opiera 
się ono na gwałcie. Potrzebuje zbrojeń 
by trzymać w ryzach narody ujarzmio- 
ne, by zabezpieczyć obszary wyzyski. 
wane i bronić iokat pieniężnych swych 
klas posiadających w krajach zamor 
po- 
wszechne zmniejszenie zbrojeń, ale ob. 
stawać się będzie zawsze przy wzglę- 
dnej wyższości własnych zbrojeń. Liga 
Narodów byłaby w odpowieda:ej chwili 
równie bezsilna wobec Anglji czy 
Francji, jak była wobec Japonii. 


Liga Narodów była, mimo wszystko, 
pod wielu względami instytucją poży- 
teczną, zasługującą na nasze poparcie. 
Już samo jej istnienie było zaprzecze* 
niem nacjonalizmu. Mogła służyć try. 
buną dla idei (działo się to jednak 
rzadko). Publiczny charakter jej debat 
oznaczał postęp w porównaniu z me- 
todami dyplomatycznemi okresu przed- 
wojennego. Dokonała podziwu godnej 
pracy humanitarnej, Służyła jako bar- 
dzo pożyteczny punkt zbiorowej infor- 
macji gospodarczej. Zapobiegła przy- 
najmniej jednej małej wojnie i mogłaby 
to powtórzyć. Mogłaby, gdyby miała 
lepszych przywódców niż w ostatnich 
czasach, uczynić coś niecoś dla zmniej- 
szenia zbrojeń. Wszystko to może ona 
robić, a nie są to z pewnością rzeczy 
drobne. Ale nawet w tej swej działal- 
ności jest ona skrępowana, dopóki jej 
skład nie ulegnie zmianie. 

W angielskim ruchu robotniczym co- 
raz szersze koła dochodzą do przek»- 
nania, że musimy ostrą przeprowadzić 
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nym" punktem widzenia. Ale to trudno 
—rzeczą jest czytelnika odnieść się do 
wywodów krytycznie. Zresztą utwory 
sowieckich pisarzy, dramaturgów i reży- 
serów kinowych przenikają do Polski 
coraz bardziej, i czytelnik może sam o- 
sądzić, co jest w artykułach „Wiadomo» 
ści“ przesadr.ego. 

Oczywista, jest przesadą, gdy Radek 
zapewnia, że „emigracja rosyjska jest 
bezpłodna, ponieważ nic prócz niena- 
wiści nie wiąże jej z życiem Rosji”. Na- 
turalnie, jest rzeczą komiczną, gdy M. 
Kolcow dowodzi, że w Rosji rozkwitła 
satyra polityczna. (niechby spróbował 
napisać satyrę na Stalina i jego otocze- 
nie!) Również nie bardzo jest miło czy- 
ta6 entuzjastyczny artykuł Gruzdiewa 
o Gorkim (dziś przyjacielu Stalina i nie- 
zmiernie wpływowym człowieku), skoro 
nie tak dawno niektórzy krytycy so- 
wieccy wykazywali, ile to elementu 
drobnoburżuazyjnego tkwi w twórczo- 
ści Gorkiego. 


Ale wszystko to jest zupełnie ińne 
zagadnienie. Jak sowiecka pliszka chwa 
li usilnie swój ogonek, tak samo polska 
pliszka wychwala kolejno swój ogorek 
dla zagranicy w „Pologne litteraire" i 
będzie chwaliła specjalnie na użytek 
Rosji w wydawnictwie propa$andowem. 
przygotowywanem w Rosji do druku 
(patrz mowę p. Miedzińskiego w Sejmie). 


śranicę między krótkoterminową poli- 
tyką konieczności bieżących, a naszą 
dalekowzroczną polityką prawdziwie 
socjalistycznego pokoju; genewska Li- 
ga Narodów nigdy nie będzie organem 
tej drugiej polityki. Dla niej potrzeba 
nam związku narodów socjalistycznych. 
które nietylko gwarantują sobie wzaje- 
mnie bezpieczeństwo, ale też współ- 
dziąjają w likwidacji imperjalizmu i bu- 
dują wspólny system gospodarczy. Jest- 
to sprawa przyszłości, ale musimy już 
teraz wytknąć sobie ten cel. Związek 
państw socjalistycznych mógłby istnieć 
w obrębie Ligi Narodów. Ale wówczas 
nie Genewa, lecz ten Związek socjali- 
styczny musiałby dawać bodźca do każ- 
dego postępu, czy to na polu politycz- 
nem, czy gospodarczem. 


Narazie jest rzeczą jasną, że Liga 
Narodów, jeśli ona ma spełnić jaką- 
bądź skromną rolę, jeśli wogóle ma być 
czemś więcej, niż złudzeniem, a może 
i źródłem nieszczęść — musi być zre- 
organizowana. Liga Narodów jest po- 
śmiewiskiem, dopóki niema w niej 
Rosji i Stanów Zjednoczonych, a one 
wtedy tylko przystąpią do niej, gdy 
statut zostanie gruntownie zmieniony 
One nigdy nie podpiszą pokoju wersal- 
skiego, ani nie zagwarantują granis, 
zdobytych przemocą; nie zobowiążą się 
też do systemu sankcji Ligi Narodów. 
Byłoby może rozsądniej wziąć za pod- 
stawę odnowionej Ligi Narodów Pakt 
Kellogga zamiast zmienionego statutu 
senewskiego. Liga musiałaby bvć luźnie 
zorganizowaną wspólnotą narodów, 
służącą do tego, by utrzymać w  sto- 
sunkach międzynarodowych pewne mi- 
nimum cywilizacji, poki świat składa 
się z mieszaniny państw demokratycz- 
nych, faszystowskich i socjalistycznych 
Więcej nie moglibyśmy od niej wyma- 
śać, większej władzy niewolno byłoby 
iej powierzyć, Wszystko nasze zaufa- 
nie i wszystka nadzieja należałaby do 
federacji państw socjalistycznych we- 
wnątrz tej nowej Ligi, o ilebyśmy taką 
federację potrafili zbudować, Jej przy- 
znalibyśmy chętnie pełną władzę, ja- 
kiej dzisiaj nie możemy powierzyć mie- 
szanemu towarzystwu genewskiemu 


Niestety. nie możemy wchodzić w a- 
nalizę rosyjskiej twórczości i jej warun- 
ków. Ale krótko mówiąc, temi warun- 
kami nie zachwycamy się. 

Naród rosyjski jest narodem niezwy- 
kle utalentowanym i dał światu litera- 
turę Tołstojów i Dostojewskich. Dał mi- 
mo opłakanych stosunków carskiej Ro- 
sji. Nie dziwimy się, że i teraz, wbrew 
warunkom stalinowskim, daje niejeden 
ciekawy utwór. Ale warunki stalinow- 
skie o tyle są cięższe od carskich, że 
carat swą cenzurą tylko przeszkadzał 
twórczości, a stalinizm dyktuje nieraz 
kierunek i temat. To też na twórczości 
epoki stalinowskiej leży piętno czegoś 
szarego i nieszczerego. 

Mimo to jednak wielki naród da- 
je swej literaturze wielu ludzi zdolnych 


swą własną „kulturą”, gdybyśmy nie 
chcieli zapoznać się bliżej z twórczością 
naszego połężnego sąsiada ze wschodu. 
Jesteśmy wdzięczni za wszelkie źródło- 
we informacje, chociażby z wiadomych 
powodów jednostronne. 

Dlatego też uchylamy endeckie pre- 
tensje i wypady. Uważamy, że „Wiado- 
mości” dobrze uczyniły, starając się dać 
aam obraz kultury sowieckiej w inter- 
pretacji sowieckich autorów. 


| 
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AKADEMIA, KTÓRA DO SKUTKU NIE DO- 
SZŁA. W niedzielę 26 listopada o godz. 10.30 
miała się odbyć w świetlicy fabrycznej PFZA 
w Mościcach, bardzo uroczysta akademja ku 
czci Jędrzeja Moraczewskiego jako w 15-tą rocz- 
nicę Rządu Ludowego. I mimo, że na kilka dni 
przedtem rozlepiono afisze, a tutejszy ZZZ do- 
kładał wszelkich starań by godnie uczcić swe- 
go wodza, to jednak jak zwykie wszystkie ich 
poczynania skończyło się zupełnem fiaskiem i 
wielkim blamażem ZZZ. Robotnicy jeszcze raz 
dali dowód jak znienawidzonym jest i kogo re- 
prezentuje ZZZ, na terenie Mościc. O oznaczo- 
nej godzinie zjawiła się w komplecie muzyka, 
prelegent i około 16—15 osób razem z aranże- 
rami uroczystości, wobec czego muzyka odegra- 
la dwa razy pierwszą brygadę i po blisko go- 
dzinnem oczekiwaniu, kiedy nikt więcej nie 
przybył, jak niepyszni z opuszczonemi głowa- 
mi rozeszli się nawet nierozpoczynając aka- 
demji. 

Nadmienić wypada, że wszystkie poczynania 
ZZZ tak się przeważnie kończą. Na zebrania 
przez nich zwoływane robotnicy nigdy nie przy- 
chodzą i zwykle kilku ludzi (zdrajców klasy ro- 
botniczej) podejmuje uchwały i na ogół robot- 
niczy nakłada coraz to nowe podatki, które o- 
czywiście fabryka robotnikom z zarobków po- 
trąca, bo dobrowoinie grosza by nie dali. 

Ostatnio znowu kilku takich panów uchwali- 
ło sobie potrącać pół procent zarobków na czas 
nieograniczony na budowę domu robotniczego 
ZZZ. Robotnicy klną i zgrzytają zębami ale pła- 
cić muszą bo przekonali się, że żadne protesty 
nie odnoszą skutku w dyrekcji, która wszel- 
kiemi siłami popiera i utrzymuje przy życiu ten 
sztuczny twór na terenie PFZA. 

Jednakże do czasu dzban wodę nosi, robotni- 
cy mają nadzieję, że przyjdzie jednak czas kie- 
dy się upomną o zwrot nieprawnie potrąconych 
ich zarobków. 


Dd dziś „mokra“ Ameryka 


Z dniem dzisiejszym będzie dozwołona w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych sprzedaż napojów 
alkohołowych. W N. Jorku, Chicago i innych 
większych miastach hotele, restauracje i ka- 
wiarnie czynię wielkie przygotowania, aby o- 
wacyjnie pogrzebać prohibicję i powitać — jak 
twierdzi prasa amerykańska — powrót Bachu- 
sa. Dziesiątki okrętów naładowanych wszelkie- 
go rodzaju trunkami zbliżają się do brzegów 
amerykańskich. Setki samochodów ciężarowych 
naładowane beczkami i butelkami z alkoholem 
oczekują na granicy kanadyjskiej i meksykań- 
skiej, aby je przekroczyć po zniesieniu obowią- 
zującego jeszcze zakazu. Destylarnie amery- 
kańskie również wykazują wzmożoną działal- 
ność. Władze nie mogą nadążyć wydawaniu po- 
zwoleń na sprzedaż napojów alkoholowych. Szef 
policji nowojorskiej oświadczył, że sprzedaż 
napojów alkoholowych bez uprzedniego uzyska- 
nia licencji będzie karana natychmiastowym 
aresztem. 
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Z kraju ì ze świata 


FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKOŁACH, TAK 
ZWANE MAŁE WAKACJE, Rozporządzenie mi- 
nislerstwa oświaty usianawia ferje świąteczne na 
czas od 22 grudnia do 15 stycznia 1934. 

NOWY BISKUP PRZEMYSKI. Papież Pius XI 
zamianował ks. biskupa dia Franciszka Bardę, wi 
karjusza kapitularnego i sufragana djecezji prze- 
myskiej, biskupem.-ordynarjuszem tej djecezji, — 
oraz ks. dra Wojciecha Tomakę, prałaia i kano- 
niką kapiiuły, biskupem sufraganem przemyskim. 

ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW MAGISTRA 
TU W ŻYWCU. W ubiegłym tygodniu zostala 
przeprowadzona z ramienia 'wydziąlu powiatowe- 
go lustracja kasy magistratu w Żywcu, w wyniku 
której na skutek polecenia sędziego śledczego zo. 
stali aresziowani trzej urzędnicy kasy: Adolf Ze. 
man, kieiownik kasy, Sianislaw Bialek, księgowy 
i Roman Miodoński, kancelista. Wszyscy areszto- 
wani pozosiają pod zarzuiem nadużyć finanso. 
wych na szzodę gminy, 

ELEKTRYFIKACJA WĘZŁA WARSZAW. 
SKIEGO. Część taboru dla warszawskiego węzła 
kolejowego po jego elektryfikacji dostarczona ma 
być przez fabryki angielskie. Między innemi prze. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 5 grudnia. 
Komornik przy sądzie grodzkim dziś dokonał 
zajęcia ruchomości w mieszkaniu tow. dra Pra- 
giera. Wszysikie ruchomości zoslaly opieczętowa- 
ne. W prolokóle zajęcia ruchomości tow. Stani- 


sława Dubois komornik zanotował, że zajęcia do- 
konuje się na pokrycie kosztów sądowych w su- 
mie 2180 zł. 58 gr. Podobno termin licytacji zaję- 
tych u tow. Dubois rzeczy ma być wyznaczony na 
18 bm. 

—000— 


Wzrost bezrobocia o 18.726 ludzi 


W JEDNYM TYGODNIU 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 5 grudnia. 
Wedle danych państwowych urzędów pośred- 
nictwa pracy liczba bezrobotnych zarejestrowa- 


l nych w dniu 2 bm. wynosiła 265.308 osób tj. © 


18.726 więcej niż w poprzednim tygodniu. Na Sla- 
sku bezrobocie wzrosło o 1203 osób do 82.546. 
—000— 


Tajemnica rozmów Litwinowa z Mussolinim 


Rzym, 5 grudnia (PAT). Koła miarodajne wło. 
skie i sowieckie w dalszym ciągu zachowują re- 
zerwę w zakresie treści rozmów „jakie miały miej- 
sce między Mussolinim a Litwinowem. Wczoraj. 
sza wieczorna prasa zamieściła dłuższy komen- 
tarz i artykuł wsiępny, przeważnie rozwijający 
treść komunikatu oficjalnego. Zbliżony do tutej- 
szego ministerstwa spraw zagranicznych „Giorna- 
le d'Italia“ pisze, że Włochy zawsze dążyły do 
lego, aby Rosja sowiecka zajmowala w koncercie 
narodów przynależne jej stanowisko i aby uzu- 
pelnić pakt 4 przez jej współpracę. Spotkanie 
rzymskie, zdaniem dziennika, przyczyni się do 
wyjaśnienia stosunków międzynarodowych na 
korzyść pokoju. i 

Paryż, 5 grudnia (PAT). Dotychczas jedynym 
konkretnym wynikiem spotkania Mussoliniego z 
Litwinowem, zdaniem „Le Temps", jest zapo- 
wiedź ratyfikowania w najbliższym czasie paktu 
przyjaźni między Włochami a Sowietami. 


LITWINOW ZADOWOLONY Z MUSSOLINIEGO 

Rzym, 5 grudnia (PAT). Komisarz Litwinow 
przyjął dzisiaj dziennikarzy zagranicznych, któ- 
rym oświadczył, że jego wizyta w Rzymie mia- 
ła na celu przedewszystkiem podkreślenie za- 


dowolenia ze stosunków włosko-sowieckich. O- 
mówiłem — ciągnął Litwinow — z premjerem 
włoskim sytuację międzynarodową w duchu o- 
bustronnych aspiracyj ku wzmocnieniu pokoju, 
jak również potrzebę współpracy międzynaro- 
dowej, celem usunięcia lub przynajmniej osla; 
bienia niebezpieczeństw, zagrażających pokojo- 
wi. Wszystko to, co stanowi wzmożenie gwa- 
rancji pokoju może liczyć na poparcie rządu 
sowieckiego. Na pytania, dotyczące konferencji 
rozbrojeniowej, komisarz Litwinow odpowie- 
dział, że wykazała ona brak woli rozbrojenia 
w chwili, gdy nad światem zawisła groza no- 
wej wojny. Mówiąc następnie o stosunku ZSRR 
do Małej Ententy, Litwinow oświadczył, że Ro- 
sja gotowa jest współpracować z każdym, kto 
będzie sobie tego życzył. 


CZY LITWINOW POJEDZIE DO BERLINA? 
Berlin, 5 grudnia (PAT). Rzymski korespondent 
„Bórsen Zig.“ donosi, że według krążących tam 
pogłosek Litwinow w drodze powrotnej do Mo- 
skwy wstąpić ma do Berlina. W czasie wizyty 
rzymskiej sprawy niemiecko-sowieckie nie były * * 

bezpośrednio omawiane. 
—000— 


Proces przeciw byłym kanclerzom 
i ministrom centrowym 


Berlin, 5 grudnia (1 .T). W Monachjum roz- 
począł się pierwszy z cyklu procesów przeciw wy- 
biinym osobistościom partji centrowej, wśród któ- 
rych wymieniani są: b. kanclerz Marx oraz b. mi- 
nistrowie Sioegerwald i ksiądz Brauns. W proce- 
sie tym dyrektor katolickiego Volksvereinu Hóhn 
oraz b. poseł centrowy prof. Dessauer oskarżeni 
są o oszukańcze manipulacje, których mieli się 


widywane jest wykonanie w Anglji dwudziestu 
pociągów elektrycznych, składających się z wago- 
nów traklorów i wagonów przyczepnych. Po Za- 
instalowaniu eldirycznych przewodów, pociągi te 
kursować będą na linjach Warszawa—Qwock, 
Mińsk Mazowiecki—Warszawa—Grodzisk itd. 
GROŹBA STRAJKU PRACOWNIKÓW MIEJ. 
SKICH W WARSZAWIE. W dniu wczorajszym 
międzyzwiązkowa komisja porozumiewawcza mia 
la się zgłosić do wiceministra Korsaka w celu o- 
mówienia zagadnień związanych z posunięciami 
magistratu stołecznego w dziedzinie emerytalnej i 
redukcji. — Konferencja ta ulegała odroczeniu ze 
względów technicznych. W każdym razie a ko- 
lach pracowników miejskich panuje wyjatkowe 
przygnębienie, zwłaszcza że pracownicy nie mają 
zaułania do zapewnień kierownictwa stolicy. — 
Isimieje obawa, by nie zaszly wypadki samorzut. 
nego strajku. W lej sprawie odby'wają Się narady 
w organizącjach zawodowych, kierujących akcją 
pracowników. / 
ARESZTOWANIA WŚRÓD BUNDOWCÓW 
W WARSZAWIE, W poniedziałek wieczorem a. 
resztowano wiceprezesa bundowskiej organizacji 
„Cukunft' Leona Olara zamieszkałego przy ulicy 
Dzielnej 22, żonę jego oraz kuzynkę p. zybylą z pro 
wincji Polę Lipszyc. Przeprowadzono również re- 
wizje w mieszkaniu dra Ź. Rapoponia przy ul. Za. 
menhofa 3, gdzie aresziowano krewnego jego, 2- 
plikania zdwokackiego Wajsa z Ciechanowa, 
KLUBY HOMOSEKSUALISTÓW W WAR- 


'SZAWIE, Policja przeprowadza akcję w kierun- 


ku likwidacji potajemnych klubów homoseksuali. 
| 


stanowiących wiasność Volksvereinu. Prof. Des- 

sauer, aulor licznych dzieł naukowych, odegrał 

wielką rolę w parıji centrowej, będąc doradcą go- 

spodarczym b. kanclerza Bruninga. Hóhn wyje- 

chal do Auslrji i ścigany jest listami gończemi. 

Prof. Dessauer stawił się na rozprawę. 
—000— 


z w związku ze sprzedażą pakietu akcyj, 


stów, Iklóie się rozwinęly na terenie Warszawy. 
Szczególy alkcji trzymane są w tajemnicy. Spodzie 
wane jesi areszlowanie „zawodowców”, jak rów- 
nież różnych „zboczeńców“, którzy stanowią kli- 
jenielę klubów. 

KŁOPOTY MILANÓWKA Z.. LWEM, W Mi- 
lanówku na terenie willi, należącej do pani Szat- 
kowskiej, już od dwóch lat przebywał w specjal. 
nej klatce Jew „Aryman”, kupiony w swoim cza. 
sie w ogródzie zoologicznym w Warszawie, Po- 
czątkowo male lwiątko chowane było w mieszka- 
niu pani Szaikowskiej na Nowym Świecie, kiedy 
jednak z lwiątka wyrósł duży lew, sąsiedzi pani 
Szaikowskiej zażądali, by oddała lwa z powrotem 
do ogrodu zoologicznego, w obawie przed wypad- 
kiem. Pani Sza.wowdka nie zgodzila się na rozsta- 
nie się z ulubieńcem, ale przeniosła się z pupilem 
do Milanówka. Zkolei mieszkańcy tego osiedla za. 
częli zasypywać wladze podaniami z prośbą o wy- 
danie nakazu usunięcia lwa z Milanówka. Sprawa 
jakoś odwlekala się. Zupelnie niespodziewanie w: 
Milanówiku rozniosła się wieść, że postrach całego 
osiedla „Aryman'* zdechł. Mieszkańcy Miłanówdza 
odeichnęli, ale na 'krótko. — Z „Arymana* zdjęto 
skórę, a resztę pogrzebano, ale jego właścicielka 
kupiia sobie natychmiast poiem nowego twa. Wo. 
bee tego, że dyiekcja ogrodu zoologicznego nauczo. 
na smulnem doświadczeniem, mie chciała sprzedać 
nowego lwiątka pani Szatkowskiej, kupiła ona 50- 

| bie nowego pupila w wędrownym cynku. I znowu. 
| w Milanówku rezyduje iew 
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu. 


Lipsk, 5 grudnia (PAT). W dzisiejszym 51 dniu 
rozprawy przewinęło się przed trybunalem 6 no- 
wych świadków, więżniów politycznych, sprowa- 
dzonych do Lipska przez oskarżenie publiczne. 
W szczególności świetnie wyreżyserowano zezna- 
nia komunisty Feliksa, udsiadującego obecnie kil- 
kuletnią karę więzienia, stanowią dalsze ogniwo 
obciążenia niemieckiej partji komunistycznej w 
zakresie przygotowywania do zbrojnego przewro- 
tu. Według słów Feliksa członkowie miejscowej 
grupy komunistycznej we Freinwaldzie stale od- 
bywali poufne zebranie, gromadzili broń, przepro- 
wadzali doświadczenia z dynamitem į omawiali 
szczegółowo plan zamachów na hitlerowców. Mi- 
mowoli odnosi się wrażenie, że zeznamia są prze- 
sadzone i w swej znacznej części stanowią wy- 
mysł fantazji. 

Nadprokurator: Świadek mówił, iż w razie mar- 
szu hillerowców na Berlin planowano rozbicie 
pochodu przez napady, lub przy pomocy zama- 
chów bombowych. Jak wyobraża sobie świadek 
tę walkę? 

Dymitrow z miejsca: Ostatnie pytanie prokura- 
tora jest wyraźną sugestją. Protesluję. 

Przewodniczący: Świadek o tem sam mówił. 

Prokurator ponawia pytanie, jednak świadek 
Feliks odmawia odpowiedzi, powołując się na 
procedurę procesową. 

Dymitrow: Niechaj świadek wymieni, co było 
przedmiotem dyskusji zebrań komunistycznych? 

Świadek Feliks: Mówiliśmy m. in. że pożar 
Reichstagu nie może być deiełem komunistów, 
podobnie jak nie są dziełem komunistów wypad- 
ki kradzieży materjałów wybuchowych we Frank 
furcie nad Odrą. — Ta ostatnia odpowiedź stanowi 
poważną sprzeczność z pierwszą częścią zeznań, 
wybitnie obciąża jącą. 

Dymitrow: Czy świadek lub jego towarzysze 
przypuszczali, że pod koniec lutego wybuchnie 
zbrojne powstanie komunislyczne? 

Świadek Feliks: Nigdy. 

Dymitrow: Czy pożar Reichstagu miał być sy- 
gnałem do zbrojnego powsiania? 

Świadek przeczy. 

Dymitrow: Świadek mówił również, że zakaz 
niemieckiej partji komunistycznej byłby równo- 
znaczny z wojną domową... 

Świadek: Pierwsze tego oznaki przyniosłyby 
niewątpliwie starcia z hiiłerowcami w czasie ich 
marszu na Berlin. Ponadto zawieruchę rewolucyj- 
ną spowodowałoby już samo ich dojście do wla- 
dzy. Rzeczywistość przyniosła jednak co innego. 

Pod naciskiem pytań Dymitrowa świadek mil. 
czy, a kiedy jest już zupelnie wyczenpany, prze- 
wodniczący zarządza 10-minulową przerwę. 

Z dużą rezerwą zeznaje kolega partyjny Feliksa 
Jesse. Świadek nie przeczy wprawdzie nastrojom 
rewolucyjnym, jednakże w pewnym stopniu przy- 
pisuje winę kanclerzowi Hitlerowi i Goeringow:, 
oraz prasie hitlerowskiej. Przedmiotem usilnych 
indagacyj jest szczególniej sprawa biadzieży dy- 
mamitu. Wobec wymijających odpowiedzi zezna. 
aja Jessego nie dają żadnego pozytywnego wy- 
niku. i 

' Dalsze zeznania świadków-komunistów mie wno. 
szą nic istotnego do rozprawy. Operują oni ogól- 

nikami, mówią o organizacji strajku generalnego, 
- 0 zaopatrywaniu robotników w broń i o rzekomem 
oczekiwaniu na hasło rewolucji z Berlina. Nadzieje 
oskarżycieli publicznych naogół zawiodły. Świad. 
kowie ci dali sądowi skromny maierjal wybitnie 
informacyjny, bez żadnej realnej dla przewodu 
sądowego wartości. 

Przy zeznaniach świadka Jessego ciekawe o- 
świadczenie złożył Dymitrow: Kilkakrotnie zarzu- 
cano mi, że obraziłem urzędników. Jednakże pro. 
szę wziąć pod uwagę, że oni temu nie winni, — 
Wszak są zależni i muszą mówić tak, jak władza 
każe. To nic dziwnego (Wrzawa, poóestk). Tysią- 


ce robotników znajdują się w obozach koncenira. | 


cyjnych. Seiki skazane zostały na wielołelnie wię- 
zienie, wielu poniosło śmierć na szubienicy. Nie 
dowiedliście jednak dotąd, że niemiecka partja ko- 
- miunistyczna przygotowywała zbrojne powstanie, 
propagowała przewrót. Przyzna pan, panie nad- 
prokuratorze, że w tych warunkach każdy z ze- 
znających tu świadków zarówno z grona urzędni. 
ków policyjnych, jak i więźniów politycznych, nie 
może swobodnie wypowiedzieć lego co myśli i 
czuje. I pan, panie nadprokuratorze, zależny jest 
od swego rządu. Ogromna wrzawa i energiczne 
protesty zarówno ze sirony trybunalu jak i nad- 
prokuratora). Dymitrow ciągnie niewzruszenie da. 
lej. Jądrem procesu jest przecież lajemmnicza spra- 
wa podpalenia Reichstagu. Dziś domagam się raz 
jeszcze powołania w charakterze świadków naczel. 
nego sekrelarza niemieckiej partji komunistycznej 
oraz wybilnych członków zarządu międzynarodo- 
wej egzekutywy komunistycznej, jak Sen Kataja- 


A a 


ma (Japonja), Cachin (Francja), — którzy zeznać 
mają, że według postanowień Międzynarodówki ko 
munistycznej naczelnem zadaniem niemieckiej par 
tji komunistycznej nie było przygotowanie w 
Niemczech zbrojnego powsiania, lecz walka o zje- 
dnoczenie mas prolelarjackich przeciwko niewol- 
nictwu Wersalu. 

Następnie wywiązuje się wymiana zdań między 
Dymitrowem a nadprokuratorem, w rezullacie cze- 
go przewodniczący odbiera Dymitrowowi glos. 

Zkołei zeznawał świadek Otton, byly funkcjo- 
narjusz komunistyczny. Stwierdza on m. inn., że 
w dzień po pożarze zglosila się w jego mieszkaniu 
poslanka Kesslerówna domagając się natychmia- 
stowego wydrukowania ulotek propagandowych, 
że niemiecka partja komunistyczna nic wspólne- 
go z pożarem nie ma. Po chwili miała rzekomo 


dodać, że jeślibyśmy tego zaraz nie uczynili, to“ 


będzie to kosztowało głowę Torglera. 

Zeznania świadka budzą poważne zastrzeżenia, 
to leż ani trybunał ani obrońcy oskarżonych nie 
przywiązują do tych zeznań większej wagi. 

Jako ostalni zeznawał świadek byly komunista 
Schluetter. Z zeznań tego świadka godnym uwagi 
jest fakt, że Schluetter poważnie zdyskredytował 
nasuwające duże wątpliwości zeznania św. Grol- 
lego, stwierdzając, że Groliego od lala roku ubie- 
glego nie widzial i rozmów na temat przewrotu 
z nim nie prowadził. 

Na tem dzisiejszą rozprawę Zakończono. 


TELEGRAMY 


SPRAWA JACZEJKI KOMUNISTYCZNEJ 
W SZPITALU 


Warszawa, 5 grudnia (lel. wl.). Prokurator że- 
leński przekazał dal.ze dochodzenia w sprawie 
jaczejki komunistyczuej w szpitalu żydowskim 
na Czysiem sędziemu śledczemu dla spraw poli- 
tycznych p. Kleinerlowi. Wczoraj w komisarjacie 
rządu odbyła się konferencja z ordynalorami tego 
szpitala. Przemawiał naczelnik wydzialu p. Łep- 
kowski, wyjaśnień udzielał ordynator dr. Altkau- 
fer. Dziś do władz sądowo-śledczych zgłosili się 
wybitni adwokavi stołeczni jako obrońcy areszlo- 
wanych lekarzy. 


ZNOWU DEFRAUDACJA W WOJSKU 
Warszawa, 5 grudnia (tel. wł.). W przysposo- 
bieniu wojskowem przy 13 pułku piechoty w Pul- 
tusku żandarmerja wojskowa aresztowała chorą- 


żego Chyma pod zarzuliem przywłaszczenia pie- 
niędzy wojskowych. 


DOLAR 
Warszawa, 5 grudnia (lel. wł.). W obrotach 
prywalnych płacono dziś za doara 5'69 zł. Bank 
Polski płacił 5'65 zł. 


ZGON NAJSTARSZEJ MIESZKANKI 
WARSZAWY 


Warszawa, 5 grudnia (tel. wł). Dziś zmarła 
najstarsza mieszkanka Warszawy 108-lelnia Cha. 
ja Lewin, zamieszkała przy ul. Wileńskiej 9. 


WSZĘDZIE MROZY 

Bukareszt, 5 grudnia (PAT). W całym kraju 
panują siłne mrozy. Termometr wskazuje 25 st. 
Celsiusa poniżej zera. Na morzu Czarnem panuje 
burza. Komunikacja morska została przerwana. 

Białogród, 5 grudnia (PAT). Fala zimna ogar- 
nęla calą Jugoslawję. Wczoraj w Białogrodzie za. 
notowano 11 stopni poniżej zera. Rzeką Mliavą za- 
marzia. 

Sofja, 5 grudnia (PAT). W całej Bułgarji pa- 
nują silne mrozy. Najniższą temperaturę zanoto- 
wano w miejscowości Górna Orehowica, a miano. 
wicie 82 stopni. Wielkie masy śniegu utrudniają 
ruch pociągów i powodują ich opóźnienie. Na mo- 

frzu Czannem gwałlowne burze spowodowaly czę- 
ściowe zawieszenie żeglugi. Port Burgas jest od 
dwóch dni zamknięty. 

Paryż, 5 grudnia (PAT). Fala zimna ogarnęła 
Francję. W Paryżu notowano 6 stopni mrozu. 
W depariamentach północnych mróz dochodzi od 
9 do 15 stopni. 


DEMONSTRACJE ANTYSEMICKIE 
I ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTETU 
W BUDAPESZCIE 
Budapeszt, 5 grudnia (PAT). Na wyższych wę- 
gierskich zakładach naukowych ponownie mialy 
miejsce demonstracje antyżydowskie. Minister- 


stwo oświaty pa skutek tego zarządziło dalsze za- 
mknięcie uniwersytetu budapeszleńskiego na 2 
dni. 


PLAN FINANSOWY CHAUTEMPSA 
PRZYJĘTY W KOMISJI 
Paryż, 5 grudnia (PAT). Po wyjaśnieniu mini- 
sira budżetu komisja finansowa ukończyła swoje 
prace, przyjmując z niewielkiemi poprawkami fi- 
nansowy projekt rządu. Dyskusja na plenum Izby 
odbędzie się we czwartek. 


WYNIK WYBORÓW W HISZPANII 

Madryt, 5 grudnia (PAT). Wczoraj popołudniu 
zakomunikowano prasie nieoficjalne rezulialy 
wyborów uzuuelniających, odbytych w niedzielę. 
Prawica uzyskała 23 mandaty, radykali 20, so- 
cjaliści 29, radykali socjalni niezależni 2, repu- 
blikanie niezależni 1, republikanie konserwatywni 
5, komuniści 1. Wynika z lego, że w pierwszym i 
drugim dniu wyborów prawica uzyskala 194 man- 
daty, centrum 171, skrajna lewica 94. Brak je- 
szcze danych co do 18 mandatów. 


Madryt, 5 grudnia (PAT). Prasa ogłasza listę 
deputowanych do parlamentu hiszpańskiego. 
Według tych wiadomości prawica zdobyła 207 
mandatów, centrum 167, zaś lewica 99 manda. 
tów. 


NOWA WOJNA DOMOWA W CHINACH 

Londyn, 5 grudnia (PAT). Między Nankinem 
a separatysiycznym rządem zbuntowanej pro- 
wincji Fukien, opanowanej przez słynną z walk 
szanghajskich 19-lą rewolucyjno-nacjonalislyczną 
armję gen. Czai-Ting-Kai, rozpoczęły się kroki 
wojenne, Wojska rządu nankińskiego przysiąpiły 
do bombardowania 4 miast prowincji Fukien. 
Fuczau przybyły okręty wojenne angielski i ame- 
rykański celem obrony zagrożonych inleresów 
brytyjskich i amerykańskich, 


ŻĄDANIA JAPONJI 

Berlin, 5 grudnia (PAT). Donoszą z Tokjo, że 
według informacyj 1amlejszej prasy minister 
spraw zagranicznych Hirota zamierza zapropono- 
wać rządowi amerykańskiemu porozumienie na. 
następujących warunkach: 1) Japonja uznaje a- 
merykańskie prawa do wysp Filipińskich i opo- 
wiada się za gwarantowaniem lam panowania 
Ameryki. 2) Japonia uznaje wszystkie układy za- 
warle swego czasu między Sianami Zjednoczone- 
mi a Chinami. 3) Japonja zapewnia Ameryce 
pewne przywileje w handlu z Mandżurją. 4) Sta- 
ny Zjednoczone uznają prawa Japonji na Dale- 
kim Wschodzie zwłaszcza w Mongolji i Mandżu- 
rji. 5) Stany Zjednoczone prowadzić będą polity- 
kę neulralności w wypadku wojny między Japo- 
nją a innem mocarsiwem. 6) Rząd amerykański 
zrzeka się popierania jakichkolwiek politycznych 
i gospodarczych zarządzeń, zwróconych przeciw- 
ko handlowi japońskiemu i wydanych przez inne 
państwa. 7) Japonja golowa jest prowadzić roko- 
wania ze Ślanami Zjednoczonemi w sprawie za- 
warcia umowy o rozjemslwie, 8) Japonja į Ame- 
ryka porozumieją się co do wspólnej polityki w 
Chinach. Japońskie ministerstwo spraw zagranicz 
nych nie zdementowało tego doniesienia. 


NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO 
W WYNAJĘTYM SAMOLOCIE 


N. Jork, 5 grudnia (PAT). O niezwykłem sa- 
mobójstwie donosi „Associated Press* z Flory- 
dy. 30-letnia Louisa Stanton z miasta Jackville 
w stanie Floryda wynajętym samolotem odle- 
ciała w kierunku pełnego oceanu. Ponieważ za- 
brała ze sobą zapas gazoliny wystarczający tył- 
ko na lot 4-godzinny i nie wracała po tym cza- 
sie, towarzystwo lotnicze, do którego należał sa- 
molot, rozpoczęto poszukiwania. W samolocie 
pani Stanton na lotnisku znaleziono kilka li- 
stów, zaadresowanych do zarządu lotniska i do 
jej rodziny, następującej treści: „Odlatuję w 
przestrzeń, aby znaleźć w niej prawdę, jeżeli 
ona istnieje. Kiedy zaczniecie mnie szukać, bę- 
dzie już zapóźno. Bądźcie przekonani, że zada- 
nie moje spełnię sumiennie. Nie chcę pozosta- 
wić żadnych śladów za sobą“. Powodem samo: 
bójstwa była prawdopodobnie niedawna śmierć 
męża pani Stanton. Wszczęte natychmiast po- 
szukiwania nie dały żadnych wyników. Samo- 
bójczyni pozostawiła pieniądze na. odszkodowar 
nie właścicieli za stracony samolot, 
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Wyborcy krakowscy! Giosujcie 
na Socjalistyczna Liste Robotniczą Nr. 4 


W KRAKOWIE LISTA KANDYDATÓW SOCJALISTYCZNYCH OTRZYMAŁA NUMER 4 


W poniedziałek wieczorem główna komisja wy- 
borcza zatwierdziła listy kandydatów, które staną 
do walki wyborczej w najbliższą niedzielę, oraz 
ustalila ich numerację, Zatwierdzone zostały 
wszysikie zgłoszone listy, z wyjątkiem listy bloku 
obrony chrześcijańskiego Krakowa w okręgu 10 
(Grzegórzki). Numeracja list jest rasiępująca: 

Nr. 1. Bezpartyjny blok pracy gospodarczej. 

Nr. 2. Żydowski blok współpracy gospodarczej. 

Nr. 3. Polski blok obrony  chrześcijańskiego 
Krakowa (ND i ChD). 


Nr. 4. SOCJALISTYCZNA LISTA ROBOTNI. 
CZA (PPS i Bund). 


Nr. 5. Sjonistyczno-socjalistyczny blok wybor- 
czy (Poalej-Sjon i Hitachdut). 


Nr. 6. Poalej-Sjon (lewica). 
Nr. 7. Jednolity front wyborczy (komuniści). 
WYBORCY KRAKOWSCY: 


GŁOSUJCIE NA CZWóRKĘ! 
| ZPOW 


Jak wygląda „pomoc“ dla bezrobotnych 


Od bezrobotnych z Rakowice otrzymaliśmy na- 
siępujący list: 

Prosimy o podanie do wiadomości szerokich 
mas pracujących następującego faktu: 

Jak wiadomo wydziela się obecnie tu i ówdzie 
bezrobotnym wsparcie w naturze. Bezrobotni 0- 
lrzymują racje żywnościowe w formie płodów 
rolnych, jak kapusta, ziemniaki itp. Otrzymać 
mają najbiedniejsi, by jakoś żyć, kiedy w dodal- 
ku ostro zapowiadająca się zima przecięła zupeł. 
nie nadzieję jakiegokolwiek zarobku. Rozdziałem 
między bezrobotnych zajmują się na prowincjach 
urzędy gminne, gdzie naczelnikami grup, raczej 
komisarzami, zwłaszcza na przedmieściach Kra- 
| kowa, są emerytowani „pułkownicy, od których 
więc zależy podział racyj żywnościowych między 
bezrobotnych. I tak w Rakowicach (p. Kraków) 
funkcję komisarza spełnia właśnie jeden z tych 
panów. 

Przed paru dniami bezrobotni mieli tu otrzy- 
mać swe racje. Ale nie oirzymali! Nie olrzymali 
dlatego, ponieważ pan komisarz uznał za stosow- 
ne skreślić z listy wielu bezrobotnych, którzy rze- 
komo nie potrzebują... bo mają mało dzieci... 

«fm. nie potrzeba... 

Przywiezioną kapusię i ziemniaki nierozdzie- 
lone, wskulek  lekkomyślności, niezrozumienia, 
czy zlej wprost woli jednego czlowieka, któremu 
przecież zawsze obce, sądzimy, było uczucie gło- 
du, — umieszczono w nieopalonem miejscu. Na- 
stąpił silny mróz i żywność ta ulegla zupełnemu 
zniszczeniu. Przemarzło kilka fur ziemniaków i 
kapusty, które się nie chciało rozdać bezrobot- 


TRAVEN 


KREW i BAWEŁNA 


„Nie!* odpowiedział, „to jest właśnie, co 
mnie tak rozwściekla. Wygłupiamy się tu, jak, 
małe dzieci i nie dochodzimy do żadnego 
końca. Zawsze tam i zpowrotem. Można osza- 
leć!“ 

Potem, gdy siedział przez chwilę przykuc- 
nięty przy ognisku, wpatrując się w płomień 
i skręcając jednego papierosa po drugim, 
który, zaledwie go zapaliwszy, rzucał w ogień, 
rzekł, nagle zrywając się: 

„Teraz wiem, co zrobimy. Urządzimy poje- 
dynek Azteków o całą sumę“. 

„Pojedynek Azteków?* zapytałem. „Co to 
jest?“ 

Gonzalo był z pochodzenia Aztekiem. Po- 
chodził z Huehuetoca i jego przodkowie byli 
niegdyś kacykami. To znaczy tyle, co wodzo- 
wie i namiestnicy. Pamięć tych rodzin szla- 
checkich bywa przechowywaną w kraju 
przez tradycję, tak dobrze, że rzadko zacho- 
dzi omyłka. 

„Jakto, nie wiesz, co to jest pojedynek Az- 


| teków?“ zapytał Gonzalo zdziwiony. 


„Nie“, odpowiedziałem, „skądżebym wie- 
dział?. Jesteśmy przecież hiszpańskiego po- 
chodzenia, chociaż jesteśmy tutaj od prze- 
szło stu lat, ze strony ojca i matki, Ale o po- 
jedynku Azteków jeszcze nigdy nie słysza- 
fem.“ 

„Ale to jest przecież zupełnie proste“, po- 
wiedzial Gonzalo. „Weźmiemy dwa młode 


"proste drzewka, przywiążemy w górze mocno 


nym, na to, aby pan komisarz podarował potem 
to wszystko jednemu z zamożnych bądź co bądź 
gospodarzy dla... krów i świń. Bezrobotni, zda- 
niem tych panów — nie potrzebują, bo przecież 
nie zdychają jeszcze z głodu! Bydło gdy jest gło- 
dne ryczy. Człowiek głodny nie wyje: przemawia 
przez zaciśnięte zęby. 


KRONIKA 


OSTRA ZIMA. ważni rano nasilenie mrozu 
wynosiłó 14 stopni C., w południe ociepliło się 
znacznie i mróz wynosił 6 si. C. Zimno lagodził 
też znacznie brak silnych wiatrów mroźnych, któ- 
re dawały się bardzo we znaki. 

WISŁA W KRAKOWIE STANĘŁA. Skutkiem 
od kilku dni trwających silnych mrozów Wisla 
w Krakowie w nocy z poniedziałku na wtorek za- 
marzła na przestrzeni od Norberianek do mostu 
podgórskiego. 

TANIA KOMUNIKACJA Z LASEM WOLSKIM | 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA. Celem uprzystępnie- 
nia szęrokim warstwom mieszkańców Krakowa 
malowniczych wycieczek i użycia sportów zimo- 
wych w Lesie Wolskim dyrekcja tramwajów u- 
ruchamia autobusy z ulicy Podwale do Lasu Wol. 
skiego w każdą niedzielę i święia (z wyjątkiem 
niedzieli dnia 10 grudnia br.). Autobusy kurso- 
wać będą od godziny 8 rano co pół godziny aż 
do zmroku. Cena bilelu tam i zpówrolem 40 gr. 


nasze noże i będziemy je na siebie wzajemnie 
rzucać, aż jeden z wyczerpania będzie mu- 
siał ustąpić. Jeden z nas musi się przecież 
pierwszy zmęczyć. A kto pozostanie na no- 
gach, ten wygra, ten dostanie całe pieniądze, 
tak dojdziemy przynajmniej do jakiegoś 
końca“. 

Namyślałem się przez chwilę, gdyż ten po- 
mysł wydawał mi się zupełnie szalony. 

„Nie boisz się chyba, Hiszpanie?“ śmiał się 
Gonzalo. 

A ponieważ w jego słowach brzmiał dziwny 
ton szyderstwa, wybuchnąłem: 

„Bać się ciebie? Indjanina? Hiszpan nigdy 
się nie boi! zaraz ci to udowodnię. Zabie- 
rajmy się do pojedynku Azteków!“. 


18. 

Wzięliśmy płonące polano z ogniska i łazi- 
liśmy po buszu aż znaleźliśmy dwa odpowie- 
dnie drzewka. Samowi polecono, przynieść 
dość drzewa, abyśmy mieli porządne ognisko 
i w walce światło przy celowaniu. Uwołni- 
liśmy drzewka z gałęzi i przywiązaliśmy 
u góry nasze otwarte śpiczaste scyzoryki. 

„Naturalnie cała klinga noża nie będzie wy- 
stawać, powiedział Gonzalo. 

„Nie chcemy się przecież zamordować. Tu 
chodzi tylko o grę. Nóż nie powinien więcej 
wystawać jak jeden człon palca. Tak to do- 
brze!“ dodał, oglądając moją włócznię, „Te- 
raz przywiążemy jeszcze na dole kawałek 
drzewa, by dać włóczni odpowiednią wagę, 
żeby się nie wahała“, 

Potem owinęliśmy nasze lewe ramiona 
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czas odnowie przeGpEdic 
na grudzień 


zi. 350 


„NAPRZÓD 
JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 
W KRAKOWIE 


PRZEWODNIK TURYSTYCZNO „ KOLEJO- 
WY. Nakładem dyrekcji okręgowej kolei pań- 
stwowych w Krakowie ukazał się bogato ilustro- 
wany „Przewodnik turystyczno-kolejowy", zeszyt 
1, zawierający linję kolejową Kraków Zakopane 
z Beskidem Małym, Babią Górą, Spiszem, Orawa 
itd. w opracowaniu znanego geografa i krajo- 
znawcy asystenta U. J. dra Slanisława Leszczyc- 
kiego. Przewodnik ten w objętości 83 stron sta= 
nowi konieczne vademecum (format kieszonko- 
wy) turysty udającego się na wycieczki do miej- 
scowości leżących między Krakowem a Zakopa- 
nem. Wskazuje on lelnie i zimowe szlaki wy- 
cieczkowe, schroniska, hotele, pensjonaly, restau” 
racje itp. Barwną okładkę wykonał art. -mal. A. 
Wasilewski, Załączony do „Przewodnika” profil 
krajoznawczy przedsiawia szczegółowo rzeźbę te- 
renu linji Kraków Zakopane, obrazuje rozmie- 
szczenie gór, wskazuje nazwy, słowem wszystko 
lo, co turysta widzi z okien wagonu. Niska cena 
sprzedaży, bo zaledwie 60 groszy, umożliwi nie- 
zawodnie wszystkim zaopalrzenie się w to prak- 
tyczne a tanie wydawnictwo. Do nabycia w księ- 
garniach „Ruch“, oddziałach PBP Orbis, Wagons- 
Lits-Cook, w Polskim Związku Turystycznym i 
x kasach biletowych odcinka Kraków—Zakopa- 


PRACOWNICY MIEJSCY NA GIMNAZJUM 
POLSKIE W BYTOMIU. Pracownicy zarządu 
miejskiego i zakładów miejskich złożyli na bursę 
przy gimnazjum polskiem w Bytomiu kwotę 1145 
| ZWŁ 84 groszy. 

ZWŁOKI NOWORODKA. Pod IV mostem na 
brzegu Wisły znaleziono zwłoki około dwa tygo- 
dnie liczącego dziecka płci żeńskiej. Zwłoki prze- 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. Ano 

ZAGADKOWA HISTORJA Z POSTRZELE- 
NIEM. Na ul. Wrocławskiej posterunkowy policji 
napotkał Juljana Hrydawę, lat 20, zamieszkałego 
w Krakowie przy ul. Mazowieckiej 49, postrzelo- 
nego w lewą nogę. Hrydawa opowiada, że koło 
fabryki Piaseckiego postrzelony został z rewol- 
weru przez jakiegoś nieznanego mu osobnika. 


trawą i workiem, by mieć tarczę obronną. Bo, 
oświadczył Gonzalo, „tarcza jest konieczną. 
Na tem polega właśnie przyjemność chwyta- 
nia ciosu i obrony“. 

Gdy byliśmy ze wszystkiem gotowi powie- 
dział Sam: „Tak, a ja? czy mam „sie tylko 
przypatrywać? ja chcę także grać“. 

Czink miał rację. Za jego trudy, jako za- 
wiadowca całej sumy i jako świadek musi 
mieć swoją nagrodę. Wiecie przecież, Gale, 
jak zażartymi graczami są Chińczycy. Prze- 
graliby koszta przewozu swego trupa, gdyby 
im się to nie wydawało sprzecznem z moral- 
nością. 

„Ho!“ powiedział Gonzalo do Sama, „ty mo- 
żesz przecież stawiać na jednego z nas“. 

„Świetnie!* odpowiedział Sam, „Ja stawiam 
na ciebie Gonzalo. Pięć pesos. Gdy ty wy- 
grasz, dostanę od ciebie pięć posos, a gdy ty 
przegrasz, dostaniesz odemnie pięć pesos. Nie 
będzie ci chyba zależeć na przegraniu, bo 
wtedy stracisz swoich dwadzieścia pesos*. 

Złożyliśmy każdy po dwadzieścia pesos, 
które Sam położył przed sobą na kamieniu, 
a potem dołożył Sam swoich pięć pesos sumy 
zakładowej. Sam zmierzył dwadzieścia pięć 
kroków, a my ohaj położyliśmy każdy długi 
kawałek drzewa na znaki, których żaden 
z walczących nie śmiał przekroczyć, o ile nie 
chciał natychmiast przegrać pięciu pesos na 
korzyść drugiego. Potem rzuciliśmy włócznie 
nawzajem na siebie. Do rzucania z powrotem 
używał każdy włóczni drugiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Rannego przewieziono na pogotowie ratunkowe, 
a stąd po opatrzeniu do szpitala. Jak się okazało, 
postrzelony jest tym, który przed 3 miesiącami 
wydalił się z domu rodziców. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Do mieszka- 
nia Nusena Klibanowa przy ul. Wawrzyńca 33 
włamał się nieznany sprawca i skradł różną bi- 
żulerję i nakrycie stołowe wartości 570 zł. — 
Izaakowi Markowiczowi skradziono z niezamknię- 
tego mieszkania z niezamknięiej walizy futro 
wartości 800 zł. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w południe 
wezwano pogotowie ratunkowe do domu przy ul. 
Zamojskiego 39, gdzie absolw. medycyny p. S. 
w zamiarze samobójczym zażył pewną dawkę 
luminalu. Po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wieziono desperata w stanie ciężkim, lecz nie bez. 
nadziejnym do szpitala, 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM, JUL. SŁOWACKIEGO. 
` Dzisiaj we środę powtórzenie sztuki współczesnego re- 
pertuaru sowieckiego Aleksandra Fajki „Człowiek z te- 
ką“. Jutro we czwartek dany będzie „Kordjan* J. Sło- 
„wackiego. Do najbliższych przedstawień należą: „Złoty 
wiek rycerstwa" Ch. Marlowe'a, arcywesoła farsa ang cl- 
wka, dłuższy czas niegrana, a stale ciesząca się dużem 
powodzeniem w Krakowie, oraz nowość repertuaru wę- 
gierskiego pod tylułem „Pieniądze — to jednak m». 
wszystko Bus-Fekete'go. obecnie grana z dużem pow». 
dzeniem na scenach polskich. „Złoty wiek rycerstwa" 
ukaże się w najbliższą sobotę w opracowaniu scenicz- 
ńem T. Białkowsk ego. 

_„CYRULIK SEWILSKI* Rossiniego będzie najbliższe:a 
przedstawieniem operowem. W operze tej wystąpią g» 
ścinnie. nasza znakomita Ada Sari caaz światowej sławy 
basista Adam Didux, ulubieniec naszej publiczności. 

HANKA ORDONÓWNA, niezrównana polska pieśniar- 
ka, wystąpi dziś we środę w Starym Teatrze. 

WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY DAWNEJ KAPELI 
DWORSKIEJ wystąpi w piątek 8 bm. w Starym Teatrze. 

ERIKA MORINI, sławna skrzypaczka-wirtuoz, wystąpi 
z jedynym koncertem w niedzielę 10 bm. w Starym 
Teatrze 

W TEATRZE BAGATELA otwarcie nowej 'ewji pio- 
senki, tańca i humoru we czwartek 7 bm. ze Stanisławą 
Nowicką, Karolem Hanuszem, Heleną Bekeffy, Lodą Nie- 
mirzanką, Tymoteuszem Orlymem i Michałem Dznec- 
kim. Bilety od nabycia w kasie teatru Bagatelu. 


ODCZYTY ! ZEBRANIA 


JAK POWSTAJE DRZEWORYT I JEGO DZIEJE. We 
czwartek o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w Pałacu 
Sztuki przy pl. Szczepańskim bardzo ciekawy poucza- 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . ə « o « » L~ 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu 1 drogo- 


wskazv przyszłości . « « « « » „ 3.— 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . a U a . . . . . . . 10.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy . . . . . . . . . e . Ó Pei 
Perl: Dzieje Ruchu Socialist. w Zaborze 
Rosyjskim . . . . . U . . . . pame 
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud- 
CZWEM, 6 2/43 s.s o. 1.50 


Porczak: Walka o Demokrację . -« « 150 
Roszł »we*i: Urlopv wvpoczvnkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


ków . . . . LJ . . + . . [5 2.40 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow= 
ników Umvysłowvch . . . . . . e 1.50 
Sucja.izm. Zarys bibliograficzny I meto- 

dyczny a . Ó a e . . . Ó a 3.— 
Sadv pracy . . . . . . as |6'. > 2 40 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Zygmunt i Feliks irossowie: Sociologia 

partii politycznej a ” . . U . . . 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Ksiegarni Robotniczej, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 
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przeniósł kancelarję. 


Kraków, ul. Diuga 61, I. p. 
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Nr. 281, Środa 6 grudnia 1933 r. 


jacy wykład prof. dra Tadeusza Seweryna o sztuce drze- 
worytniczej. Wykład ten będzie doskonałem pouczeniem 
jak powstaje ten piękny produkt artystyczny i jak się 
w ciągu wieków rozwijał. Dr. Seweryn jest szczególnie 
predestynowany do takiego wyk!adu i dał się poznać 
jako świetny autor w tych rzeczach, których tyle napi- 
sal. Odczyt będzie potem demonstrowany na drzewory- 
łach. których tyle jest obecnie w Pałacu Sztuki na wspa- 
niałej międzynarodowej wystawie, Wstęp bardzo nisi, 
by wszyscy mogli przyjść, a mianowicie miejsca siedzące 
po 1 zł, stojące po 50 groszy, dla młodzieży szkolnej 30 
groszy. Bilety wcześniej można nabywać w kasie Pałacu 
Sztuki przy pl. Szczepańskim. Dr. Seweryn będzie mówił 
tylko jeden raz — odczyt nie będzie powtórzony. 

Z POWODU WYJAZDU PRELEGENTA ODCZYT DRA 
KROPATSCHA o ustawie scaleniowej odbędzie się nie 
7-go, lecz 14 bm. o godzinie 7'15 wieczorem. Goście (le- 
karze) mile widziani. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Człowiek z teką“. 
Czwartek: „Kordjan*. 


„Piątek: „Człowiek z teką". 


KOLLEGJUM WrKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Środa, 6 bm.: Stanisław Faecher: „Z dziejów narciar- 
stwa”. 
Czwartek. 7 bm.: Doc. Sz. Wachholz: „Hitler a refor- 


my polityczne". 
KINOTEATRY 


Adria: „14 lipca". 

Apolio: .Rozsoszne kłopoty”. 

Atlantic: .Sabra* (polski film egzotyczny, w głównych 
rołach artyści Habimy). 

Dom żołnierza: „Tragedja amerykańska”, 

Promień: „Śpiew. całus, dziewczyna". 

Słońce: „Szatan zazdrości", 

Świt: „Serce włóczęgi”. 

Sztuka: „Pokusy miłości”. 

Uciecha: „Odmęt ulicy“ (Sylwia Sidney). 

Wanda: „Serce olbrzyma“ (Wallace Beery). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 6 grudnia 
"7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Muzyka sałonowa ze Lwowa 12.30: Dziennik pa!udnio- 
wy i wiadomości meteorologiczne. 15.25: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Pieśni z Warszawy. 16.00: Gramofon. 
16.10: Program dla dzieci. 16.40: Opowiadanie o św. Mi- 


kołaju | sercach ze słodkim migdałem. 16.55: Muzyke 
lekka (Krukowski: piosenki) 17.50: Gramofon. 1800: Od- 
czy! z Warszawy: Muzyka a medycyna 18.20: Gramofon. 
18.15: Poradnik narciarski — wygłosi p. Hugo Gross-. 
man. 19.05: Stary Kraków — dra Jerzego Dobrzyckiego. 
19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Warszawy: „Matka 
Adama Mickiewicza“ — Stanisiawa Wasylewskiego. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert z Warszawy: muzyxa niepodległej Polski. 21.00: 
Feljeion z Warszawy: „Fabrykowanie gazety*. 21.15: Re- 
citał fortepianowy z Warszawy. 22.05: Wieczór mickie- 
wiczowski z Wiłna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 
23.05: Muzyka lekka. 24.00: Hejnał. 


Czwartek 7 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy. 12.35: Komcert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Wiadomości 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Koncert mandolinistów z Warszawy. 16.40: Odczyt z 
Warszawy. 16.55: Chór Erjana ze Lwowa. 17.25: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 17.50: Odczyt: „Co YMCA w 
ciągu dziesięciu lat zrobiła?* — wygłosi dr. Kazimierz 
Zieliński. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Słuchowisko 
z Warszawy: „irylogja Platońska „Eutyfron“. 19.05: 
Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. — 
13.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.40: Wia 
uomoścć* sportowe. 1447: Dziennik wieczorny. 20.00: Kon- 
cerl z Warszawy 21.00: Skrzynka techniczna. 22.00: M3- 
¿yka lekka. 2300: W'adomeści meleorologiczne. 


O0O000000000000000000000000000000009 
KOŁPOWSZECHNIAJCIE 
NADRZOB 


¿pazi I ZOoromadzcnie 


LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR 
wydaje się w sekrelurjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5, 
parter) począwszy od b do 14 bm, od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie należy uiścić pierwszą ratę o- 
pialy w wysokości 6 złotych z lem, że bezrobolni i czę- 
ściowo zatrudnieni są od opłat zwolnieni. Za członków 
wyslanych przez organizacje płacą organizacje opłatę 
zbiorową: do pięciu siuchaczów 16 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 zlolych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra- 
sińskiego 16. I piętro). l 

KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od gọ- 
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 


kowskiego 7. 1 piętro) celem udzielama informacyj w. 
sprawie wyborów. | 


WYSZŁA Z DRUKU 


KSIĘGA JUBILEUSZOWA 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892—1932 


Wielki tom dużej 89 w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA. Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchn k: Początki socjalizmu | Mieczysław Niedziałkowski: 
w latach 1914 — 1918. 


polskiego, PIR S 


Jan Zerkowski: P. P. S. a ruch 
spółdzielczy. 


Leun Wasilewski: P. P. S. w pierw- Zygmunt Zaremba: r. P. S. w Pol- | Kazimierz Osteia: Kolejarze pod 


szym okresie swego rozwoju 
182 - 1903. 


Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 1880—1918. 


19U4 do wybuchu wojny świato | Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź — po- 
chodnia socjalizmu polskiego. 


wej. 


sce N epodl głej 1918—1932, 
K. R. Żywicki: Działalność oświatowa 


sztandarami socjalizmu. 
Listy prześladowanych, więzło= 


nych, skazanych, straconych 
i polegiych członków P. P. S. 


Cena egzemplarze na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
księgarskim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12. 


Księgę można nabyć w administracji „Robotnika“, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesylkę dolicza się Zł. 1°20. — Wołaty uskuteczniać należy na konto 


P. K. O. Nr. 175 admunistracji „Robotnika“. = 


- 


} 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Woinego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od naiskromniejszych do najwspanial- 
szych, pizeprowadza eksnumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


===" Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, === 


Kawa — Herbata 

Wina — Wódki 
Miśdały — Rodzynki 
orzechy — (isl 


M. JAWORNICKI 


Kraków. Rynek Gł. 44, Tel. 103-46 


Fabryka Plecow Kaflowych Spółdzieini Związku Kaflarzy | 


„KAFEŁ* | 
Kraków, ul. Ka'malcka L. 47. Tel. 157-03. i 


Posiada na składzie piece kafiowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w rożnych kolo- 
Tach i deseniach dowolnej ilości. 

Stawla piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
1 przenośne, jakuteż uskułeczn a wszelkie 


przeróbki 1 reperacje w zakres katlarstwa | 
wchodzące B.łami fachowemi pierwszo- | 
rzędnemi po cenach umiarkowanych. | 
0060086068066066866 | 
uprzystępni każdemu, uprawniony tec imk, dentysta 
Antoni KORNIK, Kraków, Św. JaNA 24 
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